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ŚW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

(Ciąg dalszy).

Nigdy bowiem dusza nie jeisit pośledniejszą od 
ciała, natomiast wszelki pnzedifnioł pośledniejszy jest 
od swego działacza. W  żaden sposób więc dusizia nic 
jest ma-tecją podwładną ciału, jako działaczowi. Ry­
łaby zaś taka, gdyiby iw niej ciało sprawiało jakoweś 
liczby. A  więc. podtcizas gdy słyszymy, to czy tworzą 
sio w diusży liczby od owych, które rozeznajemy 
w dźwiękach: czy też się z nzego wymawiasz?

U.: Cóż - t o  przeto w słuchającym się odbywa?
M.: Ookolwiełchy było, czego* może wynaleźć 

albo wyjaśnić nie możemy, czyliż ma wpłynąć na 
to, abyśmy wątipiili, że dusza lepszą jest od ciała? 
Albo gdy to przyznajemy, azali moglibyśmy ją pod­
dać ciału działającemu i liczby jej nakładającemu, 
tak, aby ono* było twórcą, ona zaś materją, z której, 
i w której czyniłoby. się coś z liczb? jeżeli w to 
wierzymy, konieczmem jest, abyśmy wierzyli, że ona 
jest pośledniejszą. A  w cóż nędzniejszego, w cóż 
ohydniejszego możnaby wierzyć? Gdy więc tak 
sprawy się mają, będę wszelako usiłował, o ile Bóg 
pomagać raczy, dorozumiewać się i rozprawiać, co 
mianowicie tam się ukrywa. Lecz jeżeli to z po- 
wodiu słabości nas obydwóch luli jednego z nais nie 
całkiem po naszej woli się powiedzie, to albo my 
sami w inny sposób śledzić to będziemy z pogodą

umysłu, albo przekażemy badanie mężom bystrzej­
szym. albo tajemnicę wytrzymamy z równowagą 
ducha-: a nie powinniśmy pnzez te wypuszczać z rąk 
owych rzeczy pewniejszych.

U.: Będę je trzymał nienaruszone, jeżeli zdołam, 
a jednak pragnąłbym, ażeby owa skrytość nie była 
dla nas nieprzeniknioną.

9. M.: Szybko powiem, co myślę: ty aa-ś albo 
postępuj za mną, albo nawet wyprzedlzajj, jeiżeli bę­
dziesz mógł. gdziekolwiek spostrzeżesz-, że ja się 
ociągam i zwlekam. Ja bowiem sądzę, że to ciało 
dusza ożywia jeno- pitzez saan swój twórczy zamiar.
1 nie sądzę, ażeby on,a wobec- niego była bierna, lecz 
o-im czyni z niego i działa w niem, jako w podle­
głem jej panowaniu z Boskiego zrządzenia-: niekiedy 
jednak z łatwością, niekiedy z  trudnością pracuje, 
w miarę tego, jak stosownie do jej zasług więcej, 
lub mniej ustępuje wobec niej cielesna natura. Ele­
mentu cielesne tedy, jakiekolwiek na to ciało wpły­
wają. lub zewnątrz mu się przeciwstawiają., nie w du­
szy, lec® w samem ciele sprawiają coś takiego, co 
jego działaniu albo się sprzeciwia albo sprzyja. Tak 
więc gdy opiera się przeciwności i podwładlną sobie 
materję zaledwie z trudem ujarzmia, staje się ba­
czniejszą na czynność, a to z powodu trudności; 
która to trudność, jawna dzięki -baczności, zowie się 
odczuwaniom, i to nazywa się boleścią, albo pracą. 
Gdy zaś korzystne jest to, -co zewnątrz wpływa, 
albo stosowne, łatwo to wszystko albo ile z tego 
potrzebuje, na tory swego działania wprowadizą. I tą
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je j czynność, za,pomocą k tó re j p rzy łącza  ciało sw oje 
do odpow iedniego ciała z zew nątrz , ze w zględu na 
to , iż odbyw a się  uw ażniej z pow odu pewnego, n a ­
b y tk u . nie u k ry w a  się; lecz dzięk i tem u, że je s t od­
pow iednia, daje  się odczuw ać rozkosznie. A toli gdy  
b rak u je  tego , czemiby uszczerbk i ciała napraw ić, nie- 

cd o sta tek  następ u je , i gdy  p rzez tę  tru d n o ść  d z ia ła ­
nia s ta je  się uw ażniejszą i ta k a  dzia ła lność  docho­
dzi do św iadom ości, o to  n azyw a się g łód  albo p ra ­
gnienie, albo coś podobnego. G dy zaś  pozo sta ją  n a ­
leciałości i z idh ciężaru  w y tw arza  się trudność  dzia­
łan ia , to  i to  nie odbyw a się bez uw agi; i skoro  
ta k a  czynność n ie  je s t  n ieśw iadom ą, da je  się odclzu- 
w ać obciążenie: uw ażnie też dokonyw a się w y d ale ­
nie zby teczny  cli rzec-zy, a  to  jeżeli lekko , to  z  p rzy ­
jem nością, jeżeli gw ałtow nie , to  z bólem . T akże  
i chorobliw e zaburzenia c ia ła  tra k tu je  uw ażnie, d ą ­
żąc na  pomoc, s łan ia jącem u  się i k rw aw iącem u;, 
a  sko ro  i ta  działalność nie je s t sk ry tą , mówi się
0 odczuw aniu  chorób  i słabości.

10. I ażebym  n ied ługo  rzecz rozw odził, zdaje mi 
■ się, że dusza , gdy  czuje w ciele, niczego odeń nie
doznaje, lecz w jego doznaw aniach  uw ażniej działa,
1 że ite działan ia , już to  ła tw e  z pow odu zgodności, 
już to  tru d n e  z pow odu niezgodności, bynajm niej, 
zaś nie ona pozostaje  w u k ry c iu : i o to  w szystko , co 
zowie się  czuciem . Ale ów zm ysł, k tó ry  n aw et 
w tedy , g d y  n ic  n ie  czujem y, jednakże w n as trw a, 
je s t narządem  cia ła , k tó ry  z  tak o w y m  um iarem  rz ą ­
dzony byw a p rzez duszę, ażeby  ona zapom ocą niego 
b y ła  .sposobniejszą do uw ażnego k ie ro w an ia  dozna­
niam i •cieleśnemi, do  łączenia  rzeczy podobnych  z po- 
dobnem i i do odpieran ia  szkodliw ych. D ziała dalej, 
w ed ług  m ego p rześw iadczenia , coś św ietlanego  
w oczach, coś najpogodniejszego  i najruchliw szego 
■z pow ietrza  w  uszach, coś m glistego w nozdrzach, 
w ustaicih coś w ilgo tnego , w d o ty k u  coś ze ziemi 
i jak o b y  z b ło ta . A le czy tym , czy ow ym  podziałem  
te nzeclzy byw a m ieszane, d z ia ła  niem i dusza  spo­
kojnie. jeżeli te  .składniki, k tó re  są  w  jedności zdro­
wia, u stąp iły  jak o b y  za ja k ą ś  rodzinną zgodą. J e ­
żeli zaś p rzy k ład a  się n iek tó re  tak ie , k tó re , iż tak  
iteekę, d o ty k a ją  ciało odm iennością, zdobyw a się 
ona n a  czynności uw ażniejsze, p rzystosow ane do 
sw ych w łaściw ych m iejsc i narządów : i w ted y  mowa 
o: w idzeniu, albo słyszen iu , albo w ąchan iu , albo 
sm akow aniu , a lbo  czuciu  d o ty k iem ; p rzy  k tó ry ch  to 
czynnościach odpow iednie chętn ie  k o ja rzy , a  n ieod­
pow iednim  przeciw staw ia  się z  trudem . Sądzą, że 
dusza te  dzia łan ia  urządza  wobec dozinawań ciele­
snych, gdy  czuje, w cale zaś sam a nie poddaje  się 
doznaniom .

11. D la tego  gdy  te raz  dyspu tu jem y  o liczbach 
dźw iękow ych i podajem y w w ątp liw ość is to tę  zm y­
słu słuchu, nie trzeb a  d łużej rozpraszać się po in ­
nych zagadnien iach . T ak  w ięc zw róćm y się do tego , 
o co chodzi, i obaczm y, azali dźw ięk  w  uszach coś 
czyni: c zy  ty  zaprzeczysz tem u?

U.: Bynajmniej..
M.: A cóż, czy  nie przysta jesz  n a  to , że te  uszy 

są człowiekiem  ożyw ionym ?
V.: P rzy sta ją .

■AL: G dy w ięc to, co w  ty m  członku  podobne jest 
do ■ pow ietrza, porusza się za uderzeniem  pow ietrza ; 
to -  czy  sądzim y, że ow a dusza, k tó ra  p rzed  tym  
dźw iękiem  pokrzep ia ła  ruchem  żyw otnym  w m il­
czeniu  ciało uszu, może albo zaprzestać  sw ego dzieła 
ruchu , k tó re  ożyw ia, alibo w tensam  sposób poru­

szać pow ietrze ucha  sw ojego, zew nątrz  w zruszone, 
ja k  poruszała  p ierw ej, zanim  ów dźw ięk doszedł?

U.: Z daje sic. że nie, chybabv  inaczej.
M.: To więc poruszanie  inaczej, izali nie musi 

znaczyć, że jest czynem , a nio b iernością?
U.: T ak  jest.
M.: A więc nie bezzasadnie w ierzym y, że dusza 

ruchów  sw oich, ju ż to  czynności, ju ż to  działań, j 11 z to 
jak k o lw iek b y  dla. w ygody  m ogły być oznaczane, nie 
m a w sk ry to śc i, g d y  czuje.

12. T e  zaś dzia łan ia  d o k o n y w ają  się a lbo  w na­
stępstw ie  cielesnych doznań, ja k  to  byw a, g d y  owe 
k sz ta łty  d o s ta ją  się w św iatłość oczu nasżych , albo 
g d y  w uszy  wpływa, dźw ięk, albo w nozdrza w y­
ziewy, na  podniebienie posm aki, n a  resz tę  c ia ła  coś­
ko lw iek  litego  i cielistego  n as ta je  z zew nątrz , albo 
w samem|że ciele z m iejsca n a  m iejsce coś przenosi 
się lub  w ędru je , albo. całe -ciało sanroż w łasnym  bądź 
obcym  ciężarem  się porusza; te  są  działan ia , k tó re  
w ykonyw a dusza  w następ stw ie  doznań  cielesnych, 
a  k tó re  ją  cieszą, gdy  je ko jarzy , u raża ją , g d y  s ta ­
wia opór. G dy zaś od tychże  sw oich dzia łań  czegoś 
doznaje, sam a od siebie doznaje, nie od ciała; lecz 
oczyw iście gdy  się przystosow uje  do c ia ła : i ta k  
u siebie sam ej pon iża  się, poniew aż ciało zaw sze jest 
niższe, aniżeli ona.

13. O dw rócona w ięc od P ana sw ego ku  niew ol­
nikow i sw em u, n ieuchronnie  trac i: ob rócona znów 
od n iew oln ika sw ego ku  P anu  sw em u, abso lu tn ie  
zyskuje, i d osta rcza  tem uż niew olnikow i życia n a j­
ła tw iejszego  i d la tego  najm niej uciążliw ego i zno.7 
nego, na  k tó re  żadnej nie w y tęża  się uw agi z po­
wodu doskonałego  spokoju ; tak im  jest n astró j ciała, 
k tó ry  się nąizywa zdrow iem : żadnej zaiste baczno­
ści naszej nie w ym aga, nie d la tego  że w ów czas nic 
nie działa  dusza w  ciele, lecz d la tego , że działa na j­
ła tw iej. Albowiem we w szystk ich  pracach  naszych 
z tem  w iększą uw agą, z czem w iększym  trudem  p ra ­
cujem y, To zaś zdrow ie w tedy  najm oeniejszem  bę­
dzie i najpew nierszem , g d y  do p ierw otnej stałości, 
w pew nym  swoim  czasie i po rządku , to  ciało  zosta ­
nie przyw rócone, k tó re  to  jego zm artw ychw stan ie, 
zanim  w pełn i zostanie zro.zumia.nem, je s t przedm io­
tem  zbaw iennej w iary. (C. d. n .)

ROMAN FE,REK.

Intonacje i śpiewy liturgiczne.
W iadom ości wstępne.

Od czasu , g d y  do obrzędów  kościelnych  poczęto 
w prow adzać ś p e w  polifoniczny i m uzykę now ocze­
sną, śpiew  gregoirj:uiski w yp ierany  mistraowsfciemi 
kom pozycjam i w ielogłosow em i X V I w ieku, ustępo­
w ał pow oli miejsca, śp iew ow i noiwoicizesnemu. P o ­
czątkow o k om pozy to rzy  kościelni czerpali tem aty  
z m elodyj g regoriańsk ich , lecz przy  końcu  tegoż 
w ieku , w idząc większą, i niczem  n.'e skrępow aną 
rozm aitość w  św ieckich tem atach  m elody jnych , po­
częli un ik ać  tem ató w  ściśle kościelnych , g reg o riań ­
skich, talk dalece, że w e k  XVTI zaznaczył się już 
pew nym  zanikiem , k tó ry  w następstw ie  sprow adził 
częściow y u p a d e k  śpiew u gregoriańsk iego .

Indyw idualny  sm ak  kom pozy to rsk i św iecki, 
w krad łszy  się do kom pozycyj koścelnyeih , da le j do­
w olna rozm aitość m elody jna  i harm oniczna, d a je  p o ­
w ód do szu k an ia  now ych d róg , now ych fcomibina-
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cyj, o p a r ty c h  ju ż  nie nia tem atach  śpiew u kościel­
nego, lecz dow olnie, bez ograniczenia, pow odując 
tem  sam em  pow olne p rzekszta łcen ie  m uzyki koście l­
nej na m uzykę św iatow ą.

K ośció ł rzy m sk i uznaw ał je d n a k  tytłfkio chorał 
za śpiew kościelny, b ron ił go  przed naleciałościam i 
św iecczyzny, o strzegał nieśw iadom ych i nakazy)wał 
w ykonyw ać śpiew  kościelny  talk, jak  regu ły  tego 
śpiew u nakazyw ały . Is tn ia ły  bowiem już w tedy  
specjalne p rzep isy  d o ty czące  w ykonyw an ia  śpiew u 
kościelnego, d a tu jące  się od czaslu panow ania nad 
Kościołem  papieża S y k stu sa  V. k tó ry  przez poprze­
dników' skreślone reg u ły  przyjął, a uzupełniw szy je 
w prow adził ido ksiiąg litu rg icznych . Od tego  to  czasu 
w szelkie zm iany czynione w k s!ęgach litu rg icznych  
lub  też w now o w ydaw anych księgach , zaw ierały  
także  postanow ienia. do tyczące  śpiewu 'kościelnego-, 
oraz- oznaczenie n u tam i ów czesnym i m elodyj W u r  
giczńyićh.

Zebrane m elodje litu rg iczne i reguły  obow iązu­
jące, pitzejmolwiali n as tęp cy  S y k stu sa , a w ydane już 
poprzednio ' rozporządzen ia  nie ty lk o , że u trzy m y ­
wali w  m ocy, ale zatw ierdziw szy, nak azy w ali śpiew 
wykioinylwiać ta k . ja k  został ułożonym , n ierozerw al­
nie z cerem onjam i K ościoła -katolickiego. W  ten  
sposób zabezpieczano skuteczn ie  czas jak iś  śpiew 
koście lny  przed naleciałościam i m uzyki now ocze­
snej, o  ch arak te rze  św ieckim .

Ale ten  s tan  rzeczy nie d ługo  cieszył się zasto ­
sow aniem  p rak tyeznem , albow iem  od1 czasu -do czasu 
pow staw ały  pod ty m  w zględem  nadużycia , p rze­
chodzące później w  zw yczaje, s to jące  w wielkiej 
niezgodzie z is to tą  śpiew u litu rg icznego  i obrzędam i 
ikiościełnemi. Nadużyc-ia- te  pochodziły  przew ażnie 
z w iny  p ry w atn y ch  w ykonaw ców , k tó rzy  bądź dla 
popisu, bądź też d la  w yw ołania odpow iedniego 
e fek tu  i za in teresow an ia  się u czestn ików  nabożeń­
stw a. sposób  w ykonyw an ia  -muzyki i śpiew u k oście l­
nego' g run tow ali n a  własnymi sm aku , m ylnie in te r­
p re tu jąc  p rzep isy  o śpielwie kościelnym , lub też po­
m ijając zupełnie talkowe.

Polska-, nosząca ocł daw ien dawna- względem  
R zym u miano- „sem per fidells". pod  tym  w zględem  
pierw sza uczyn iła  wyłom-. N aród  przyzw yczajony 
zaw sze do  wolności, nie m ógł zgodzić się z tem , że 
w spraw ach  obrzędów  kościelnych m a być be-z w p ły ­
wu, 1-eciz, pow odując się przysłow iem  „wolno- w P o l­
sce, ja k  k to  chce", to lerow ał w raz z dhchow ień- 
stw em  ne-ziozum ienie i zaniedbanie, k tó re  p o tęg u ­
jąc  się, dotrwało- do dzisiejszych czasów , św ięcąc 
tryu in f n iedbalstw a i n ieuctw a w- calem  tego  słowa 
znaczeniu.

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę dzisiejszy stan  m u­
zyki iboiśc’elnej w Polsce, to  m im owol' nasuw a się 
p y tan ie  o przyczynę tegoż. Odpowiedź na to  znaj­
dziem y b a rd zo  ła tw o, gdy  up izy tom nim y sobie, że 
zrozum ienie i ku lt d la  jak ie jś  is to ty  w yższej, p raw dy  
lub w reszcie sztuk i p ięknej następ u je  w tedy  ty lko , 
jeżeli społeczeństw o posiada odpow iedni podkład 
um ysłow y, t. j. in te ligencję  lub w ykształcen ie . Gdy 
tego  b rak . nie pom ogą ani przepisy, ani rozporzą­
d z e n i ,  um ysł p różny, jałow y, nie odczuje tego, 
czego ch a ra k te r  : is to ta  danej sztuk i, p raw dy  lub 
w; tym  w ypadku  liiturgji w ym aga.

Rnak zrozum ienia is to ty  i n ierozerw alności śpie­
wu kościelnego z 1 tuąg ją  kościelną bierze początek 
ocli ław y  szkolnej sem na-rjów  duchow nych, k tó re  
w nauce śpiewu kościelnego  ta k  dalece się ogran i­

czają, że w ychodzący  zeń liturg- wie i zn a  -rólko 
ty le , ile do codziennego spełn ian ia  Of a ry  Mszy św) 
lub obrzędów  pogrzebow ych m u potrzeba.1 bo 
w szystko  przyswaja- sobie w tedy  ty lk o , jeżek  zdoła 
pam ięciow o pojąć m elodję. G dy pam ięć nie dopisuje, 
a  nie is tn ie je  znajom ość n u t, a  co zatem  idizfe i  czy­
ta n ia  m elodji głosem , oto powiody, że litu rg  kom po­
nuje meloldfję w  na jrozm aitszy  sposób, n aw e t nie 
zbliżoną do m elodji w łaściw ej. Czyż w-o-bec- tych  
fak tów  może być mowia- chioćib-y ty lk o  o popraw nej 
in to n ac ji?  Chyba nie! Cóż ćllop’eiro- mówić o  zn a jo ­
m ości czytania, w k luczu  na systemue cztero-lim j- 
n-ym, lub o w łaściw ościach try b ó w  kościelnych, 
a w reszcie o in tonacji przepisow ej in Fesltlis: simpli- 
s bus, duipłidbus, so lem nis i t. d.

In tonacje  kościelne w jednej i te j sam ej djeicezji 
są  ta k  różne, ż o uzgodnien iu  ich bez gruntowniej 
nauki i to- old sam ych początków  m ow y być nie 
m oże. Z byt d ługo m usielibyśm y czekać, zanim  
w  tym  k ie ru n k u  nastąp - ja k a ś  zm iana n a  lepsze) 
d la te g o  o- nauce  od pocMlaw niema- co m arzyć. Ale 
poniew aż są jeszcze chętni, k tó rz y  znając  swe n ie ­
dom agania, p ragnęliby  clioć na zew nątrz  zap rezen ­
tow ać śpiew  tak , ja k  po trzeba  i p rzep isy  tego  w y­
m agają , tjym chętnym  .pragniem y w łaśnie pi-zyjść 
z pom ocą, przez podanie m elodyj au ten tycznych  
w k luczu  now oczesnym , p ostanaw ia jąc  zarazem  nie 
w ydaw ać osobnej odbitk i z tej- p racy , w ychodząc 
z założenia, że p ra c ą  tą  czynim y tylko- pew ien  w y­
łom dlla po ra to w an ia  śpiew u i in tonacji kościelnej. 
A że ty lk o  ci, któiz-y g rom adzą się koło naszego 
pism a, są rzeczyw istym i zw olennikam i m uzyki k o ­
ścielnej, -bo in te resu ją  się n ‘ą  i zlwiiązane-mi - z n ią  
upraw am i, ty m  lebcemiy dopom óc, lecz n ie  m am y 
pow odu czynienia- ulg innym , k tó rzy  w itym; k ie­
runku  okazu ją  najm niej zain teresow ania .

Zwrócić wiresizic'e m usim y uw agę, że śpiew  litu r­
g iczny  n ie  je s t  ty lk o  śpiew em  sam ego kapłana-, lecz 
je s t  śpiew em  całego  K ościoła kato lick iego . Jeżeli 
K ościół głosi tyiliko je d n ą  praw dę i tą  przypom ina 
niam w św iętych obrzędach, jeżeli śp ew ęm  w y ra ­
żam y radość- K ościoła, sm u tek  łub uw ielbienie, cze­
mu ten  w yraz mai być uzależn ionym  od w ykonaw cy? 
Ambenger w ,.Pastora,ltheolo-gie", tom  II, str. 228 
pisze: „C horał nie je s t  śpie-wem jednostek , lecz śpie­
wem całego Kościoła--.. K apłan  -zastępujący oblu­
bieńca, zaczyna, pieśń w eselną, a. p rzy jąć 'e le  ")oblu­
b ieńca raczą  się jeg o  głosem  i, rozp ływ ają  się 
w nim “. —  Ze sm utkiem  jed n ak  p rzyznać m usim y, 
że ogólnie nie raczym y się śpiew em , a słowia .p rzy ­
toczone przez Aniibergema naszego śp ew u kościel­
nego nńe dotyczą.

Podając poniżej skreślone uw agi i p rzyk łady , 
apelu jem y d o  w szystk ich  w ykonaw ców , ab y  cło 
stud iow ania  i ćw iczenia zachęcali się wzajemnie,, 
ab y  choć w  ten  sposób- dać poznać, że sp raw a śpie­
wu kośc elnego n 'e  jest nam  obcą i że na- razie choć 
czystością  in tonacy j chcem y ra tow ać  liiieidiomaganią 
naszego śpiew u litu rg icznego .

A spersja.

Ziiisczenie A spersji podaliśm y jiuż w Nr. 17 togo 
pisma, w a rty k u le  p. t.: „K ró tk ie  wiadom ości oróbrzo 
dach  kościelnych".

A spersji, czyli pokropieniu, św ięconą w odą, ma 
tojwanzyszyć śpiew litu rg iczny , w y konyw any  w n a ­
s tęp u jący  sposób: K ap łan  in to n u je  pierw sze w yrazy  
do  gw iazdki, t. j. głowa; „Ą spęrges m ę“. G w iazdką
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(asitericus) oznacza m ałą  pauzę. (Św. K ongr. O brzę­
dów  z d. 9 lipca 1864). Po in tonacji k ap łańsk ie j chór 
lub też sam  o rg an is ta  śpiewa, aiąjg dalszy. W  n ie­
k tó ry ch  m iejscow ościach śpiew  Asipersji odbyw a 
się z tow arzyszeniem  organu , co w zasadzie nie 
sprzeciw ia się przepisom . T ow arzyszenie organow e 
pow inno być w łaściw e d an e j m elodii i trybow i. (To 
warzy,szenie organow e w yszło z,a ap roba tą  Ordynau- 
jatiu ratysbońislkiegio' w dziele p. t.: ..O rganum  com '- 
tans ad Kyriaile sou Oiidinarium M ism e“ p zez Ks. 
Dra F r. Mathiiasa. N akładem  F ry d e ry k a  R uste te  
w Ra.tys.bome j tam że je s t  d o  nabycia).

Melodiyj Asipersji is tn ie je  w  rzym skim  chorale 
trzy . Dwie w  tryb ie  siódm ym , jedna w try b ie  czw ar­
tym . W szystkie' te  m elodje są zarów no  p iękne, s to ­
sow ane p rak tyczn ie , lecz najw ięcej używ aną jest 
m elodja p ierw sza try b a  siódm ego. M etadja ta  po­
chodzi z wielku X III, a  p o w sta ła  011:1 d ro g ą  uzupeł­
n ienia znanej i  używ anej już w tedy  m elodii, pocho­
dzącej z w . X, dzisiaj określonej nazw ą mielodji d ru ­
giej. M elodja trzecia  pow stała, rów nież w w ’eik,u 
XIII i używ aną była. po kościołach .ziwykle w c z a se  
postnym . N iektóre . kościo ły  p rzy ję ły  m ełodję trze ­
cią  n a  sta łe  do  zw yczajów  śpiew u Asipersji. W e 
w szystk ich  trzech  Pych meilodjach spo tykam y  na 
w stępie pow tó rzen ia  m elodyjne n a  słoiwach:

A sperges me I hyssopo  e t miuńdaibor
L avab is me | nw em  deallbabor.

Po. odśpiew aniu  an ty fo n y  „A sperges m e“ n a s tę ­
puje psalm  50 ..M iserere mer D eus“ , po „Gloria Pa- 
tr i“ powtairaa się an tyfonę.

In to n ac ja  Aslparges do  m elodji pknw szej (tryb  
siódm y) jest; ńia,stępująca:

- - - ges me *

In tonacja  do m elodji dni-&':ej (tryl) siódm y):

sper - - ges

Inticmaeja. d o  m elodji trzeciej (tryl) cz,wa«rty):

A - sper ges

W  Niedzielę Baissyjną i w N iedzielę Palmoiwą 
opuszcza. się  śp ew „G loria Patrii“, po w ta rza jąc  za- 
nsiz po psalmde an ty fonę „A sperges m c".

P o  odśpiew aniu  Aspeinsji. k ap łan  pokropiw szy 
lud, in tonu je  w erset, n a  jednym  tonie , opadając  g ło ­
sem n a  osta tn ie j sy lab ie  na. te rc ję  m ałą. Śpiew anie 
w erse tu  w inny sposób, ja k  np. p rzechodzenie gło­
sem przie.z sek u n d ę  w ielką ma, te rc ję  m ałą je s t n e- 
dopusz.cm!inem i podobnej in tonacji należy  ze ścisłą 
p: zezom  ością, u n ik ać . F ałszyw e zakończenie w ersetu  
przedstaw ia, się n astępu jąco :

źle i
O stende nobis, Domine m isericordiam  tu

Śpiew  w erse tów  i o rac ji pio A sperges przepilsany 
je s t ,yin  tono  feiri!iall“ . G dzieniegdzie po k a ted rach  
w czasie  n abożeństw a pieni'.yfSkalnego, śp iew ają

A sperges „ i i  tono soleum i". P rzepis ogólnie w y­
d an y  naznacza dila oraicji i w erse tów  „ to m u  feria- 
Iis“ . W tym  tonie śpiew  przedstaw ia się n as tęp u ­
jąco:

— -5 .I
V. O stende nobis, Domine m isericordiam  tu  - an r

R. E t sa lu ta re  tuum  da no - bis.
V. Domine exaudi orationem  me - ani.

R. E t clam or m eus ad te  ve - niat.

s
V. Dominus vo 
R. E t cum sp iritu

bi - scum. 
tu - o.

i m
O re-m us: Exaudi nos, Domine sancte, P a te r om nipotens

ae te rn e  D e-us: e t in itte re  digneris sanctum  Ange-

± — t i i
lum  tu  -11111 de coe - lis, quis custodiat, foveat, pro-

tegat, v is ite t a tque  d e fen d a t omnes h ab itan tes  in hoc 

albo  :

habitacu-lo  habitacu-lo. Per Christum  Dominum liostrum

5  ........

A - men.
i

AUGUST LAUGEL.

O muzyce harmonijnej.
(Ciąg dalszy).

Syistemat tonacji zależy zawsze od stopnia rozwoju 
muzyki. Mając tedy to na oku, wypada nam przejrzeć 
gammy, używane przed wiekiem XVI i tworzące ramy, 
w których obrębie muzyka, rozwijała się stopniowo 
i przygotowywała się zwolna do tej wielkiej reformy, 
jaka ją  w tym wieku spotkała. Owóż badając hiełorją 
muzyki z tego perjodu, przedewszystkiem uderza nas 
to, żo prawdopodobnie z powodu zmieszania rozmai­
tych ras i narodów, swoboda, k tóra  charakteryzowała 
rozwój melodji u starożytnych, przekształciła się 
w pierwszych wiekach Chrześcijaństwa w bezgraniczną 
niemal swawolę. W każdym kościele śpiewano inne 
hymny i kan ta ty  w czasie liturgji. Rozumie się sarnio 
przez się. że tak a  dowolność mogła snadno dać po- 
(hop do powstania rozmaitych herezji. Żeby temu za 
pobiedz, Św. Ambroży, arcybiskup medjolański, zebrał 
wszystkie k an ta ty  i hymny, które kościół wschodni za­
pożyczył od pogan, przerobił je nieco, dopisał parę no­
wych i wszystko to razem złączył w jeden z.biór. Zajął 
się także ostateczmem ustaleniem gamm, a zwracając 
sio ku starożytnym trybom greckim, wybrał z nich
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c z te ry  a  odrzucał inne. Z n ak o m ity  ten  p ra ła t u zu p e łn ił 
sw ą  re fo rm ę  przez  u s tan o w ien ie  reg u ły , że k a ż d y  śpiew , 
k a ż d y  u tw ó r m u zy czn y  k o ń czy ć  się w inien  to n ik ą  te j 
gam m y, w k tó re j zo s ta ł n ap isan y . O kazu je  się z tegio, 
że Św. A m b ro ży  m iał g łębsze  i s iln ie jsze  poczucie  to ­
n ac ji, n iż  s ta ro ż y tn i , k tó rz y  n a jczęśc ie j kończy li sw e 
m elo d je  j a k  ą kol wi eikbąd ż n u tą , m ając  ty lk o  to  n a  
w zg lędz ie , a b y  n u ta  ta  tw o rzy ła  k o n so n an s  z to n ik ą ; 
ty m  sposobem  n ie  cofali oni m elod ji do je j p u n k tu  w y j­
śc ia , a le  p o zo staw ia li ją , że ta k  pow iem , zaw ieszoną 
w pow ietrzni. Św. A m broży , k tó ry  w idoczn ie  m iał w iele  
g u s tu  e s te ty c z n e g o , dozw olił n a  w y p ro w ad zen ie  ry tm u  
i t a k tu  do  śp iew ów  k o śc ie ln y ch , a  n a w e t zg ad za ł się na 
uży w an ie  n ie k tó ry c h  o rn a m e n ta c y j m uzycznych .

Je d n a k ż e  g u s t  o gó łu  n ie  m ógł w idoczn ie  w y trw a ć  
d łu g o  w  ty c h  c iasn y ch  g ran icach , k tó re  mu Św. A m ­
b roży  w y zn aczy ł. W k ró tc e  bow iem  do cz te rech  gam m  
te g o  re fo rm a to ra  m uzyk i, d o d an o  dziesięć  innych , a  ro z ­
wiozłoś!'. w m uzyce w k ońcu  VI w iek u  d o sz ła  dio teg o  
s to p n ia , że w iern i n ie  rozum ieli an i w a rto śc i m e try ­
cznej słów , ani c h a ra k te ru  hym nów , k tó re  śp iew ali po 
k o śc io łach . Św. G rzegorz  p rze rażo n y  tą  sw aw o lą , uzna ł 
za  w łaśc iw e  w prow adzić  ponow nie  ład  w m u zy k ę  k o ­
śc ie lną . Do cz te rech  gam m  Św. A m brożego , zw anych  
a  u  t  e-n t y c z n e m i ,  d o d a ł on cz te ry  inne, zw ane 
p 1 a  g  a  1 n e m  i czyli k rad z io n rn ii. p on iew aż  b y ły  z ło ­
żone z ty c h  sam y ch  p rz e s ta n k ó w  co i ta m te , a ty lk o  
u sz y k o w a n y c h  w  in n y m  p o rząd k u ; k a ż d a  g am m a  p la ­
ga,Ina p o c z y n a ła  s ię  o d  k w in ty  odpow iedn ie j gam m y 
a u te n ty c z n e j. W p ro w ad zen ie  ty c h  cz te rech  gam m  pla- 
galnyc.h m iało  n a  ce lu  zasp o k o jen ie  p o trzeb  ogó łu , d o ­
g o d zen ie  je g o  g u s to w i i u sp o so b ien iu ; b y ło  to  za tem  
u s tę p s tw o  ze s tro n y  Św. G rzego rza , u s tę p s tw o  z re sz tą  
b a rd z o  zb aw ien n e , bo  w śró d  ty c h  c z te re c h  gam m  pla- 
g a ln y eh  z n a jd o w a ła  się  w łaśn ie  n a sza  g am m a  m a jo ­
ro w a , bez k tó re j m u zy k a  harm onijna, nie m o g łab y  się 
ro zw in ąć . Św. G rzego rz  p o tęp ił w szy stk ie  o rn am en tac je , 
w sze lak ie  f io ry tu ry  i su ro w o ść  sw ą  p o su n ą ł ta k  d a lek o , 
że zn iósł t a k t  i ry tm , u w aża jąc  je  ja k o  rzecz św iecką  
i p rzec iw n ą  poczuciu  re lig ijnem u , k tó re  n ie  pow inno  
b y ć  niczem  k ręp o w an e , n aw e t m ia rą  czasu . T y m  sp o ­
sobem  p o w s ta ł śp iew  g re g o r ia ń sk i, zw an y  śpiew em  peł 
ny m , p l a n u  s c a n t u s ,  k tó ry  sw ą  m o n o to n ją  i j i -  i 
d n o s ta jn o ść  o k u p y w a ł c zy s to śc ią  ak o rd ó w  i ta jem n iczą , 
n ieo k reś lo n ą , a, za razem  m a je s ta ty c z n ą  p o w a g ą  sw ych  
fraz  m u zycznych , p o zbaw ionych  w sze lk ich  fon icznych  
w ięzów , g o to w y c h  ja k b y  co chw ila  zam rzeć  n a  u s ta c h  
śp iew ak a , a  w sk u te k  te g o  p o siad a jący ch  cechę  e k s ta ­
ty czn ą , n a tc h n io n ą , ja k b y  n ad lu d zk ą .

Z tem  w szystk im i) m u zy k a  k o śc ie ln a , p rzy zn ać  je j 
to  na leży , p rzy czy n iła  się w ielce do  ro zw o ju  i w y d o ­
sk o n a le n ia  a k o rd ó w : u ż y w a jąc  c iąg le  ja k  n a jc z y s tsz y c h  
k o n so n an só w , d a w a ła  ona p ie rw szeń stw o  ta k im  ty lk o  
ak o rd o m , k tó re  zd ra d z a ły  ja k  n a jw ięce j harm o n iczn eg o  
p o k re w ie ń s tw a  z to n ik ą . T o  n ap ro w ad z iło  n a  m yśl k o ń ­
czen ia  u tw o ró w  m uzy czn y ch  a k o rd em  d o sk o n a ły m , 
k tó r y  się s k ła d a  z trz e c h  p ie rw szy ch  h a rm o n iczn y ch  to  
nów  to n ik i, z o k ta w y , te rc ji i k w in ty . Dług.o je d n a k  
je szcze  o d rzu can o  te rc ję  m n ie jszą , k tó r a ,  ja k  w iem y, 
n ie  za licza  się w  poczet, g ó rn y ch  to n ó w  to n ik i, a  ta k ż e  
seks,tę i k w a rtę . A k o m p a n ia m e n ta  ch o ra łó w  z X V I w., 
p isan y ch  w  gam m ie m a jo ro w e j, są  pospo lic ie  n a d e r  czy ­
s te , d o k ła d n e  i św iad czą  o n iezw y k łe j d e lik a tn o śc i p o ­
czu c ia  m uzycznego . Za to  ak o m p a n ia m e n ta  p isan e  
w  innych  g am m ach  s ą  b a rd z ie j sw o b o d n e  i sp ra w ia ją  
szczegó lne  w rażen ie , d a ją c e  się ch y b a  w y tłó m aczy ć  
s lab em  po w in o w ac tw em  harm on icznem  ty c h  gam m , zu ­
p e łn ie  ju ż  dziś za rzu co n y ch .

Str. 5.

R efo rm ac ja  p rzy czy n iła  się  w ie le  d o  rozw o ju  m u zy k i 
harm o n ijn e j. N ow e w y zn an ie  u siło w a ło  - rzecz  p ro ­
s t a  —  osw obodzić się od ty r a o ji  d aw n y ch  k ad en c ji,, 
u św ięco n y ch  trad y c ją , i  d o g m atem . W  ko śc io łach  k a ­
to lick ich  zw y cza jem  by ło , że k a p ła n  p o czy n a ł śp iew  
i a lbo  śp iew a ł p ie rw szą  je g o  z w ro tk ę , a lb o  te ż  od ra z u  
w tó ro w a ł m u gm in w u n isson ie ; n a to m ia s t w  k u ch ach - 
z re fo rm o w an y ch , a b y  u w y d a tn ić  ró w n o ść  i so lid a rn o ść  
w szy s tk ich  cz ło n k ó w  k o n g re g a c ji, g ło sy  s to so w n ie  do  
sw ej n a tu ra ln e j sk a li, p o dz ie liły  m iędzy  so b ą  p a r ty c je  
lituiigji. L u te r  nie u w a ż a ł za  w łaśc iw e , a b y  śp iew  re li­
g ijn y  b y ł m elod ją , pozbaw ioną  ech a  i w y razu ; p isa ł 
te d y  sam  c h o ra ły  n a  k ilk a  g łosów , k tó r e  p rzech o w ały  
się d o tą d , a  w  k tó ry c h  nic p o w ta rz a  b y n a jm n ie j k ilk a ­
k ro tn ie  te m a tu  m elod ji, ja k  w k a n o n a c h  n a p isa n y c h  
w s ty lu  fug i, lecz s ta ra  s ię  g łó w n ie  o h a rm o n ijn e  sk o ­
ja rzen ie  g łosów . N a tu ra ln ie , żc ch cąc  te g o  celu  do p iąć  
i u trz y m a ć  ład  w  chó rze , trz e b a  b y ło  w y sz u k a ć  now ą 
zasad ę  s p a ja n ia  g łosów : te m u  w ła śn ie  zad o ść  u czyn iło  
w y p ro w ad zen ie  n a  św ia t to n ik i. A  ju ż  p rzy zn an ie  ton ice  
ta k  w ie lk iego  znaczen ia  zm usiło  z k on iecznośc i d o  o d ­
d a n ia  p ie rw szeń stw a  p rzed  innem i gam m ie  m a jo row ej, 
to  je s t gam m ie, k tó r a  z aw ie ra  p ie rw sze  g ó rn e  to n y  to n u  
zasad n iczeg o  i n ie  jest. o s ta te c z n ie  n iczem  w ięce j, jak  
ty lk o  n a tu ra ln e m  i ja k b y  in s ty n k to w n em  rozszczep ie ­
n iem  k ażd eg o  d źw ięk u  n a  je g o  sk ład o w e  części.

In n o w ac je , w p ro w ad zo n e  d o  m u zy k i p rzez  p ro te ­
s ta n tó w , o d d z ia ła ły  ta k ż e  i n a  k o śc ie ln ą  m u zy k ę  k a to ­
lick ą , zw łaszcza , że i op rócz  te g o  m u z y k a  św ieck a  co­
raz b a rd z ie j w tłacz a ła  s ię  d o  k o śc io ła  i z a rz u c a ła  go  
u tw o ram i, k tó re  w cah  n ie  o d p o w iad a ły  pow ażnem u 

c celow i łi tu rg ji . W eszło  np. w  zw yczaj k o m p o n o w ać  
m sze n a  te m a ta  p ieśn i s ta ro ż y tn y  cli, często  b a rd z o  le k ­
k o m yślne j tre śc i, i w p ro w ad zać  ro zm aite  o zdoby  d o  
p o w ażn y ch  o ra to rjó w , o d ry w a ją c  ty m  sposobom  m yśl 
w ie rn y ch  od re lig ijn y c h  k o n te m p la c y j. T rzeba, te d y  by ło  
po raz  trz e c i oczyścić  k o śc ió ł od rzeczy  św ieck ich . 
W łaśn ie  sp ra w a  ta  w eszła  na s tó ł  o b rad  S obo ru  T ry ­
den ck ieg o , a  w iększość  cz ło n k ó w  te g o  soboru  b y ła  ta k  
obu rzo n a  n a  m u zy k ę  za zak ażen ie  łi tu rg ji . iż g d y b y  nie 
s ta ra n ia  c e sa rz a  F e rd y n a n d a , m u z y k a  fig u ra ln a  b y ła b y  
m oże zu p e łn ie  p rz e g n a n a  z kościo łów . J e d n a k  u ch w a łą  
z d n ia  14 W rześn ia  1562 r. p o stan o w io n o  ty lk o  p rze ­
p ro w ad z ić  refo rm ę i d o k o n a n ie  je j po lecono  P a le s try n ie .

G ioyann i P ierlu ig i d a  P a le s tr in a  b y ł uczn iem  K la u ­
d iu sz a  G oud im eha, bugonot.y  z am o rd o w an eg o  w  l.y o  
nie w  p am ię tn e j n o c y  Św. B a rtło m ie ja . W spom inam y  
o tem  d la te g o , że  G oud im el b y ł jed n y m  z w y b itn ie j­
szych k o m p o zy to ró w  sw e g o  czasu  i tw ó rc ą  m an iery , 
u ży w a ją c e j n ieg d y ś  w ie lk ieg o  rozg ło su , a p o leg a jące j 
n a  szp ik o w an iu  d z ie ł m u zy czn y ch  ja k  n a jw ięk szą  ilo­
śc ią  ro zm a ity ch  s z tu c z e k , p raw d ziw y ch  „ to u rs  de 
fo rce“ .

P a le s tr in a , rzecz p ro s ta , n ie  m óg ł od razu  i zupełn ie  
ze rw ać  z tr a d y c ją ;  w sk azó w k i u d z ie lo n e  m u przez  S o ­
b ó r T ry d e n c k i, zm usza ły  go  trz y m a ć  się te m a tó w  śp ie ­
w u  g reg o r ia ń sk ie g o , p isan y ch  n a  w szy s tk ie  ośm try b ó w  
czy li gam m  k o śc ie ln y ch . T o  te ż  chcąc  u p ięk szy ć  te  s t a ­
ro ż y tn e  m elo d je  p rzez  d o d an ie  akom pan iam en tów ; h a r ­
m onicznych , m u s ia ł n iek ied y  p o k o n y w ać  rz e c z y w iśc ie . 
n iem a łe  tru d n o śc i. W p raw d z ie  m im o to  w  w iększej czę­
ści dz ie ł je g o  d o s trz e g a  s ię  b ra k u  to n ac ji, a le  bo  też  
zu p e łn a  to n a c ja  ty lk o  w  n aszy ch  dw óch  try b a c h  rozw i­
n ąć  się  m oże. D la te g o  to  w  u tw o ra c h  P a le s tr in y  n a p o ­
ty k a m y  sze reg i a k o rd ó w , n ie  pow iązan y ch  ż a d n ą  zw y­
kłą, regułą, m o d u lo w an ia . J e d n a k  w p raw n y  te n  i ge- 
n ja ln y  k o m p o z y to r um ia ł z ręczn ie  om ijać  t,ludności;
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n ie k tó re  jeg o  u tw o ry  s ą  a lb o  zupe łn ie  p o zbaw ione  t o ­
n a c ji a lb o  za ledw ie  ją  u w y d a tn ia ją , a  m im o to  są  z a ­
ch w y c a ją c o  p ięk n e , g d y ż  b ra k  je j z a s tę p u je  on zrę- 
carsem k o ja rzen iem  dw óch  jak ic h k o lw ie k b ą d ź  try b ó w .
11,p. m a jo ro w eg o  i m inorow ego , - co o s ta te c z n ie  b y łe  
d lań  ła tw ą  rzeczą , m ając  do  d y sp o zy c ji a ż  ośm  t r y ­
bów  kośc ie lnych .

D o sk o n a ły  a k o rd  m ajo row y  n a jd źw ięczn ie jszy  ze 
w szy stk ich  ak o rd ó w , ta k  w ie lk ą  w dz ie jach  harm oaiji 
o d g ry w a ł ro lę, że do n ied aw n o  jeszcze  u w a ż a n y  był 
ja k o  p raw id ło w e  zako ń czen ie  w sze lak ich  u tw o ró w , p i­
sa n y c h  n a w e t w try b ie  m inorow ym . A k o rd  m inorow y 
n ie  zd aw a ł się być  dość  czy sty m  i dość sp o k o jn y m , 
a b y  m ógł s łużyć  ja k o  kon iec  u tw o ru , ja k o  w iażerm  ' 
o s ta tn io  i n a jw y ższe , z a m y k a ją c e  m yśl d z ie ła : w iadom o 
zaś nam  obecnie , że ak o rd  ten  zaw iera  te rc ją  m ałą , 
k tó r a  n ie  n a leż y  w ca le  do  o rsz a k u  n a tu ra ln y c h  g ó r ­
n y ch  to n ó w  to n ik i. D la te g o  to  H aen d e l opuszcza  często  
tę  te r c ją  w k o ńcow ym  ak o rd z ie ; S e b a s tja o  B ach k o ń ­
czy7 ak o rd em  m ino row ym  je d y n ie  sz tu k i le k k ie  i m n ie j­
sze, p re lu d ja ; n a to m ia s t w sz y s tk ie  je g o  u tw o ry  w ięk ­
szy ch  rozm iarów  i p ow ażne j tre śc i, je g o  fug i i ch o ra ły  
chociaż  n ie k tó re  z n ich  są  p isan e  w try b ie  m inorow ym , 
k o ń czą  s ię  je d n a k  b ezw zg lędn ie  ak o rd em  m ajo row ym . 
M ozart z takie,m  sam em  u szan o w an iem  tr a k tu je  sw e 
re lig ijn e  u tw o ry : n a jp rz ó d  h a rm o n ją  m inorow ą ro zn e r­
w u je  zw yk le  s łu c h a c z a  i w zru szy  do  g łęb i, a po tem  
go  u sp o k o i i rzuc i m u promy7,k nadz ie i w zakończen iu  
m a jo row em ; ch y b a  znów  że chce do o s ta teczn o śc i, do 
ro zp aczy  d o p ro w ad zić  bó le  i m ęczarn ie  d u szy , a w ted y , 
ja k  w D i  e s  i r  a  e, u tw ó r  m ino row y  m inorow ym  za­
m y k a  ak o rd em .

N iech  czy te ln ik  nie sąd z i, że to  są  su b te ln o śc i p ró ­
żne, b a rd z ie j w ym uszone i p re te n sy jn e  niż is to tn ie  w a­
żne: k to  n ie  odczuw a ty c h  d e lik a tn y c h  odcien i, pow i 
n ien  d o p ra w d y  w yrzec  się  m u zy k i, a lbo  co n a jw ięce j 
z a d a w a ln ia ć  s ię  zm ysłow ą p rzy jem n o śc ią  ry tm u  lub  
try w ia ln o śc ią  gm in n y ch  i p o sp o lity ch  m elo d y j. Z n ak o ­
m ici w ło scy  śp iew acy  p rzy czy n ili się  g łów n ie  d o  ro z ­
w o ju  i u d o sk o n a le n ia  te o r ji  ak o rd ó w . W iadom o  bow iem , 
że m u z y k a  w o k a ln a  w ięcej niż ja k a k o lw ie k b ą d ź  in s tru ­
m e n ta ln a , w y k sz ta łc a  poczucie  h a rm o n ijn e  z pow odu , 
że  żad n e  dźwięki, n ic  m ogą iść w p o ró w n an ie  z g łosem  
n aszy m  pod w zględem  b o g a c tw a  i ilości g ó rn y ch  tonów . 
O w óż c h ó ry  P ałe istriny  i w sp ó łczesn y ch  m u  k o m p o z y ­
to ró w  sk ła d a ją  się p raw ie  je d y n ie  z ak o rd ó w  k o n s o n a n ­
so w y ch . przyc.zem a k o rd y  d o sk o n a łe  um ieszczone są  
zw y k le  ta k , żeby  w y w o ła ły  jak -na jw iększy  e fe k t h a r ­
m on ijn y . M uzycy  w ło scy  w y k ry li p rzed tem  jeszcze , nim 
R a m e a n  u m ie ję tn ie  w y tłó m aczy ł, że nie je s t  rzeczą  
o b o ję tn ą , w jak im  p o rz ą d k u  u szy k o w an e  są  dźw ięki 
tw o rz ą c e  ten sam  ak o rd . A lbow iem  a k o rd : u t, m i, sol, 
sp ra w ia  inny  e fek t, niż: mi, so l, u t, a  te n  znów  in n y  
niż: so l, u t ,  mi. P rz y c z y n ą  teg o . ja k  ła tw o  się  d o m y ­
śleć, je s t ta  oko liczność , że k a ż d y  z ty c h  d źw ięk ó w , o d ­
rębn ie  w zię ty , je s t  ak o rd em , je s t zespo len iem  liczn y ch  
g ó rn y c h  tomów, in n y ch  w  k a ż d y m  d źw ięku . A kordam i 
d y s o n a n s  ow ym i p o słu g iw an o  s ię  ty lk o  gdz ien iegdz ie , 
z ja k  n a jw ię k sz ą  o szczędnością . W sk u te k  te g o  u tw o ry  
te g o  czasu  pe łne  s ą  id ea ln e j s ło d y c z y  i c zy s to śc i is to ­
tn ie  an ie lsk ie j. A le g u s t  p o sp o lity  n ie  z a sm a k u je  w  nich, 
bo nie zn a jd z ie  ty c h  w rzask liw y ch  i b e z u s ta n n ie  p o w ta ­
rza jący ch  się  k o n tra s tó w  m uzyk i n ow oczesne j, k tó ra  
za p o śred n ic tw em  d y sso n a n só w  u w y d a tn ia  k o n so n an se , 
na  w zó r ry so w n ik a , k tó r y  żeby  o d d ać  św ia tło , cienie 
ry so w ać  m usi. (C iąg  d a lsz y  n a s tąp i) .
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W  „G azecie  K o śc ie ln e j11 a r t .  17, z d n ia  1 w rześn ia  br. 
\  c z y ta m y  n astęp u jący ! a r ty k u ł:

W sprawie „unarodowienia" liturgji.
P rzed  w ielu  la ty , g d y  i ja  i ró w ieśn icy  moi by liśm y  

jeszcze  m łodzi, m ów iono i p :sa n o  o tem , ja k  m ąd rze  
K ośc ió ł uczyn ił, n a k a z u ją c  u ży w an ia  w litu rg ji ję z y k a  
m ar tw e g o  - ła c in y . T y m  sp o so b em  —  ja k  uczono  nas, 

' zabezp iecza  się s ta ło ść  i n ie z n re n n o ść  te k s tu , d a je  się 
w y raz  jed n o śc i K o śc io ła  po ca ły p i św ieeie  rozszerzonego  
i u ła tw ia  k ap ła n o m  o d p raw ian ie  M szy św ., a  w iernym  
u czestn ic tw o  w  n ab o żeń stw ach , sk o ro  się  z n a jd ą  poza  
k ra je m  rodz innym  n a  obczyźn ie . W  czasach  obecnych , 
c zasach  w y b u ja łeg o  n ac jona lizm u , in n y  ja k iś  w ia tr  po­
w ia ł i now e p rzy n o s i dążnośc i, d z is ia j raz  po raz  s ły ­
szeć  się d a je  n aw o ły w an ie , by  zdobyć  szersze  p ra w a  d la  
ję z y k a  lu d o w eg o  w kośc ie le , a w iem y  też , iż S to lica  
A p o s to lsk a , p rz y c h y la ją c  się  do  p ro śb y  ty c h  i ow ych, 
ma n ie jed en  ju ż  w y łom  w d o ty ch cz aso w e j p ra k ty c e  ko­
śc ie lnej s ’ę zgodziła . D y sk u s ja  za te m  o tw a r ta :  w olno 
k ażd em u  w y p o w ied z ieć  się  p rzeciw  refo rm ie  lub  z a  n ią , 
a le  w olno  też , ja k  sąd zę ,, trz y m a ją c  się sam em u n a  b oku , 
z pew n ą  dozą  scep ty cy zm u  r ,a  n ic h  te n  sp o g ląd ać . Bo 
g d y  się w eźm ie po d  u w ag ę  zm ienność  n a tu ry  lu d zk ie j 
i ła tw o ść  u leg an ia  p o s tro n n y m  w pływ om , p a trz ą c  n a  to , 
ja k  w szech w ład n a  m oda w szędzie , n a w e t p o n iek ąd  w po­
li ty c e , sw e  p ra w a  d y k to w a ć  p rag n ie , godzi się też  w y ra ­
zić p rzy p u szczan ie , iż obecna d ążn o ść  w dziedzin ie  
li tu rg ji , to  m oże nic in n eg o , jeno  śm ia ła  p róba  z je j 
s tro n y  n a rzu cen ia  sw ej w oli n a w e t n a  polu  koścle lnem . 
P rzy sz ło ść  pokaże , czy p rzy p u szczen ie  to  o p a r te  je s t 
n a  g ru n c ie  rzeczyw is tym , czy: na u ro jen iu . N a  raz ie  
che. a łb y m  ty lk o  licząc  s ię  z fa k ta m i, zw rócić  u w ag ę  na 
n ie k tó re  b łęd n e , ja k  sąd zę , p o g ląd y , w te j m a te rji 
i d y sk u s ję  a w łaśc iw y  to r  sk ie ro w ać , sam  zaś sw ego  
zd an ia , co do m e r  i; t u  m  sp ra w y  w y p o w iad ać  n ie  za­
m ierzam , p o zo s taw ia jąc  rzecz c a łą  b ieg o w i w y p ad k ó w  
i d ecy z ji S to licy  A p o sto lsk ie j.

Przedew szyistkietm  w ięc z a p y ta jm y , jaki: m a w ogó le  
cel p rzed  so b ą  zd o b y w an ie  sze rszy ch  p raw  d la  ję zy k a  
lu d o w eg o  w k o śc ie le?  S ądzę  :ż je d y n ą  ra c jo n a ln ą  odpo­
w iedzią  je s t to , co u ją ł w  kilkni w y razach  ty tu łu  a u to r  
a r ty k u łu  w N r. 15. „ G a z e ty  K o śc ie ’):: e j“ z b. r. ks. To- 
m am ak: „U p rzy stęp n ijm y  sk a rb y  litu rg ji ogó łow i!"
W  rzeczy  sam ej: k to  m a zrozum ien ie  d la  p ię k n a  nasze j 
li tu rg ji , k to  ją  kocha oałem  sercem , te n  p ra g n ie  radość  
sw ą  z p o siad an ia  je j, podn io s łe  w rażen ia  p rzez  n ią  w y­
w o łan e  dzielić  z d rug im i i p rz y c ią g n ą ć  ich do  m ożliw ie 
na jsze rszeg o  u d z ia łu  w  a k c ji li tu rg iczn e j. I  d la te g o  to  
żal o g a rn ia  n a  w idok , ja k  ty le  p ięk n a  w li tu rg ji  z a w a r­
te g o  ty le  p o budek  d o  p o g łęb ian ia  zna jom ośc i w ia ry  
i m iłości ku  B ogu, n . p. w  p rzep ięk n y ch  n ab o żeń stw ach  
W ie lk iego  T y g o d n ia , p o zo sta je  d la  w ielu m a r tw ą , n ie ­
zro zu m ia łą  lite rą ! Z ap o zn ać  w ięc ogół i asz z te k s te m  
m o d litw  k o śc ie ln y ch  obrzędów  w y ro b ić  sm ak  n a leży ty  
w  rzeczach  litu rg ji; i przez n ią  pon ieść  i u g ru n to w a ć  
poziom  re lig ijn y  w n a ro d z ie  —  o to , ja k  sąd zę , nie t y k o  
najw ażniejszy!, a le  w łaśc iw ie  je d y n y  a rg u m en t, p rzem a­
w ia ją c y  za „u n a ro d o w ien iem " litu rg ji, ja k  je  n a z y wa  
a u to r  in n eg o  a r ty k u łu  (w  N r. 14 „G az. Kóśc-.’1), K s. F r. 
B ło tn c k i.

Ale. b ądźm y  konsekw en tn i. Ks. B ło tn ick i o d rzu ca  
..jed n o lito ść  fo rm a ln ą "  ja k o  a rg u m en t za ła c in ą , u w aża  
j ą  za zbędną , a  po  chw ili ż ą d a  p o zo staw ien ia  je j we 
M szy św . p rzy  ud z ie lan iu  ab so lu c ji, e w en tu a ln ie  też  
w innych  za sad n iczy ch  fo rm ach  sa k ra m e n ta ln y c h ... d la  
„ zazn aczen ia  jed n o śc i K o śc io ła !"  J a ,  s to ją c  n a  s ta n o w isk u  
Ks. B „ ro zum ow ałbym  r a c z e j :  im bardz ie j ja k a ś  a k c ja

1 S P I K W .  Nr. 23)
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li tu rg ic z n a  je s t  w zn iosłą , w ażną i św ię tą , te in  b ard z ie j 
n a leży  u ła tw ić  ogółow i jej zrozum ien ie  p rzez  w p ro w a­
dzen ie  ję z y k a  ludow ego . W  n ie k tó ry c h  m ie js c o w o śra c h  
przez S łow ian  zam ieszk a ły ch  is tn ie je  za w ied zą  i zgodą 
S to licy  św. ta k i zw ycza j, iż k a p ła n  o d p raw ia jący  Mszę 
św. i n  c a n t u ,  w sz y s tk ie  części c zy ta n e  odm aw ia  
w p raw d zie  po  łac in ie , ałje z,a to ,  cojkoijwleik śptielwa,

. śp ;ew a po ch o rw ack a , a  i ch ó r ta k ż e  w  ty m że  ję z y k u  
Mszę św . w y k o n u je . N ie  je s te m  w ielk im  ad m ira to rem  
tego  p rzy w ile ju ; d o ść  o ry g ina ln ie , n. p. p rz e d s ta w ia  mi 
Tę zak o ń czen ie  cichej m o d litw y  przez  p re fac ją :... i n  
u n i t ę  S p i r i  t u s  S a m e t i  D e u s . . .  i tu  n a s tę p u je  
zm iana  M szału i  c iąg  d a lszy : „przez  w sz y s tk ie  w iek i 

j w ieków " w  ję z y k u  ludow ym . M uszę je d n a k  p rzy zn ać , 
że ta k i  sposób  b a rd z ie j zbliża do celu  z g ó ry  w y tk n ię - 

j teg o , t.. j. do u p rzy s tęp n ie n ia  li tu rg ji szersM m rt ogółow i.
N a leży  ta k ż e , zdan iem  m oim , o d rzuc /ć  ja k o  b łęd n y  

ten  d ru g i jeszcze  a rg u m e n t p rzez  K s. B. w y su w an y , iż 
j -.język  n a ro d o w y  d o d a je  c e re m o u jo B  u ro k u  i podnosi 
. w ie rn y ch  na  d u ch u " . I tu znów  po chw ili a u to r  n iem al, 

iż sam  seto e zap rzecza , g d y  m ów i iż .pozostaw ien ia  ła c i­
ny  w e M szy św . d o m ag a  się  w zn iosłość  św . O fiary. 
T a k , w łaśn ie : w zn iosłość  św . O fiary  d o m ag a  się pew nej 
to jem iro zcśc l, a  te j ta jem n iczo ść ', k tó ra  za so b ą  i u rok  
powiem p o c iąg a , zew n ętrzn y m  m iędzy  i.nnemi znakiem  
je s t  ję z y k  obcy , a rch a iczn y . T o sobie m uism y pow iedzieć  

I ja sn o  i w y raźn ie : w p ro w ad zen ie  ję zy k a  ludow ego  do 
j litu rg ji, jeś liby  n a w e t m iało  rac ję  b y tu  d la  pow odu  w y ­

żej w y łuszczą'"•■ego, to  w k a ż d y m  raz ie  b y ło b y  po łączone 
z o lb rzy m ią  of a rą , jakątoy p o n ieść  trz eb a  z u ro k u , k tó ­
rym  o tacz a  litu rg je  s ta ro ży tn a , p ięk n a  łac in a! O ao a lo g je  
nie tru d n o  czy  pow ieści h is to ry czn e  S ienk iew icza  ;><•- 
s u d a ly b y  t i u  n iezm ierny  u ro k , ja k i im  na la ł w ielk i 
m istrz  p ió ra , g d y b y  b o h a te ro w ie  jeg o  i inne w y s tę p u ­
jące  w p o w 'e śę :ach ty c h  osoby  nie p rzem aw ia ły  ję z y ­
kiem  17-go w ieku?  C zy dziś nie d o la tu ją  r a s  słow a 
żalu, iż k s . ' S zczepańsk i, d a ją c  nam  n o w e tłu m aczen ie  
E w an g e lii, o d a rł j ą  z u ro k u , jak i p o s iad a ł a rch a iczn y  
języlk W u jk a ?  I  zgadzam  się zupełn ie  z tym i, co tw ie r­
dza , iż W u je k  w ięcej d la  nas p o siad a  u ro k u , a le  się >::ie 
zgadzam  z tym i, co żal czu ją  do ks. S zczepańsk iego , 

' bo sk o ro  się co ko lw iek  tłu m a c z y  n a  ję z y k  ludow y , to  
d la teg o  w łaśn ie , a b y  te k s t  u e z y irć  zrozum iałym  i p rzy ­
stęp n y m , choćby  ko sz tem  p ięk n a  a rch a izm u . I  W u jek  
przecie  n ie tłu m a c z y ł Pism a. św . n a  ję z y k  p o lsk i ś red n io ­
w ieczny , lecz  na. ta k i ,  ja k i za jego  czasów  w potoczą: ej 
m ow ie  b y ł w  użyc iu .

B łędu  om w reszcie , ja k  sąd zę , je s t a rg u m e n t k s ięd za  
B lo tn ick ieg o , iż w p ro w ad zen ie  ję z y k a  lu d o w g o  d o  li­
tu rg ji w y trą c i z ręk i ra jw a lm e jsz y  oręż zw olennikom  
„k o śc io ła  n a ro d o w e g o " . H erez je  —  to  dzieło  s z a ta ń ­
skie, to  ob jaw  n ie u s ta ją c e j w alk i złego d u ch a  z K o śc io ­
łem  C hrystu sow ym . T ych  zak u só w  p iek ła  i r e  p rz y k rę ­
c im y  zm ianam i języ k o w em i w dziedz in ie  litu rg ji. D uch 
ciem ności ta k  ła tw o  za  w y g ra n ą  n ie da. Z róbm y  u s tę p ­
s tw o  na  t le  języ k o w em , a  w y p ły n ie  n ieb aw em  za rzu t 
K om unji po d  je d n ą  p o s tac ią ; zgódźm y się i tu  i a  d a l­
sze u s tęp s tw o , a  ry ch ło  w y sk o czy  k w e s tja  c e lib a tu  d u ­
chow ieństw a. i t .  d . W sz y s tk o  to  o k lep an e  ju ż  sz tuczk i 
i m an ew ry  w ed łu g  s ta re j w y p ró b o w an e j re c e p ty , to. 
już  n ie  kornik., n a  k tó ry m  jeżd ż ą  w ro g o w ie  K ośc io ła , a le 
s t a r a  d y ch aw iczn a  .szkapa. In n y c h  n a  n ią  trz e b a  sp o ­
sobów ; chcieć d la  p o sk ro m ien ia  je j, „u n a ro d o w ić"  li- 
tu rg ję , b y ło b y  n a jp raw d o p o d o b n ie j ch y b ionym  zg o ła  wy 
siłkrem .

T o  też , s to jąc  w y trw a le  na  s tan o w isk u , iż jed y n em  
rac jo n a lu am  tłem , n a  k tó re m  to czy ć  się m oże d y sk u s ja  
w sp raw ie  ję z y k a  ludow ego  w  li tu rg ji ,  jee t k w e s tja

u p rzy s tęp n ie n ia  je j ludow i, p rag n ę  z kolei zw rócić  u w a ­
gę  na  k ie ru n ek , k tó ry  ob rać  n a leży , o ile się rac ję  b y tu  
re fo rm ie  języ k o w ej p rzy zn a je . J a k  w id ać  z c y to w an y ch  
w a r ty k u le  ks. T oim anka p rzyw ile jów  udzie lonych  Ś lą­
skow i i C zechosłow acji, p rzew o d n ią  m y ś lą  K o śc io ła  je s t 
ca łk o w ito  zachow an ie  o b rząd k u  rzy m sk ieg o , ty fk o  
w odrębnym , n ie  łac iń sk im  języ k u . J e s t  to  oczyw iście 
w a ru n e k  n ieodzow ny , inacze j bow iem  u ro n ilib y śm y  ten  
sk a rb  d ro g o cen n y , ja k im  je s t  n a sz a  litiurgja. O, nie 
g a rd źm y  n ią , boć o n a  po d  tchi. iiieiniem D ucha  Ś w iętego  
u k sz ta łto w a ła  się w  łon ie  K ośc io ła , a  p rze to  n iezaw o d ­
nie w szczegó ln ie jszy  sposób  sw ój w p ływ  na  w ie rn y ch  
w y w ie ra . K s. B ło tr ic k i tw ie rd z i d o ść  a p o d y k ty c z n ie , pi­
sząc  o n ieszpo rach  ła c iń sk ich  w  K ró les tw ie , a  po lsk ich  
w M ałopofecc: „ S k u te k  te g o : w  K ró lestw ie  kośc ió ł p u ­
s ty , w  M ałopoesce p rzep e łn io n y " . N ie b ędę  się z nim
0 to  sp ie ra ł: m oże lnu  k to  in n y  zap rzeczy ; a le  ja  w iem , 
że is tn ie ją  poza  K o n g resó w k ą  i M ałopo lską  ludow e po l­
sk ie  p a ra f  je , w  k tó ry c h  M sza św . śp Y w an a  je s t  p o  ła ­
cinie, z ca łk o w ity m  te k s te m , nie w y łą c z a ją c  części 
zm ien n y ch  i n ie szp o ry  też , w ca le  pop raw n ie  po łac in ie  
się o d p raw ia ją , a  lu d  pom im o to  od k o śc io ła  n ie  s tro n i, 
ow szem , liczn ie  i, ch ę tn ie  u:a n ab o żeń stw a  u częszcza , w ie­
d ząc  dobrze , iż poza  czasem  przeznaczonym  n a  sum ę 
"i n ieszpo ry , p o zo stan ie  m u jaszcz© dość chw il sw o b o d ­
n y ch , b y  s !ę m ó g ł dow oli n a śp :ew ać ju ż to  p rzy  różańcu , 
ju ż to  podczas Suplika,cji, czy  „G orzk ich  ża lów ", ko lend  
lub in n y ch  pieśni.

L iiturgję w ięc szan u jm y  i zachow ajm y! N ie s te ty  zaś 
p rzy zn ać  trzeb a , iż to , co dziś s ły szeć  się d a je  po k o ­
śc io łach  n a szy ch , tam , g d z :e ze zw y cza ju  n a  Sumie
1 n ieszpo rach  ro zb rzm iew a śp iew  p o lsk ', to  n ie  li tu rg ja , 
a le  je j p a ro d ia , to  zu p e łn a  a n a rc h ja , to  h um or p ro b o sz­
cza, fa n ta z ja  o rg a n is ty  luli p różność  p rzy g o d n y ch  a r ty ­
s tó w  ja k o  s 11 p r  e m a 1 e x  i n a jw ażn ie jsze  k ry te r iu m , 
to  w szy stk o , co ty lk o  k to  zechce, ty lk o  n ie  to , cizego 
chce K ośció ł. P rz y s łu c h a jm y  się choć przez chw ilę 
ty m  M szom  śp iew an y m  tam , gdzie  rrem a  zw y cza ju  za ­
ch o w y w an ia  ogó lnych  p rzep isó w  litu rg iczn y  ich w  k o śc ie l­
nym  śp iew ie: tu  i ów dzie, ja k  n.p. n a  Ś ląsku  (por. a r t . 
ks. T om alaka), śp iew a  lu d  ja k ie ś  p leśn i m szalne; g d z ie ­
indzie j odśp iew u je  o rg a n is ta  k ilk a  słów  po lsk ie j pleśni 
lub k ilk a  u rw a n y c h  zdań  z te k s tu  litu rg iczn eg o ; kont,en- 
tu je  się o deg ran iem  ,k ilk u  ta k tó w  n a  G l o r i a  bez żad ­
n eg o  zgoła śp iew u; tam  jeszcze  n a  O f f e r t o r i u m  
lub  S a  n c t  u s s ły szeć  siię d a je  ja k a ś  w ło sk a  a r ja  lub  
coś podobnego , w y k o n a n a  przez  śp iew aczkę  a m a to rk ę , 
a lbo  znów  jak ie ś  solo sk rzy p co w e ; gdzie indz ie j w y ć w i­
czeni śp iew acy , k tó rz y  p rz y  d o b ry ch  chęciach  m ogliby  
w y k o n ać  n ie jed en  k la s y c z n y  i, p raw dziw ie  k ośc ie lny  
u tw ó r, p rzenoszą  z d esek  te a tra ln y c h  n a  to ry to rju m  k o ­
ścielne... chó r p ie lg rzym ów  z „ T a n n h a u se r‘a “ lub  R  e- 
g  i n a  c o e l i  z „C a,valier'a  ru s tic a n a " . S łow em , n a  w o­
łow ej sk ó rze  n ie  sp isać  te g o  w szy stk ieg o , z czem  się 
po  (kościołach n a szy ch  sp o tk a ć  m ożna , a  n a  to  w szy stk o  
zaw sze  g o to w a  o d p o w ied ź : „u  n as n iem a  zw y cza ju  śp ie ­
w an ia  po łac in ie ... a  k to b y  tam  p o tra f ił te  śp iew y  „ g re ­
g o ria ń sk ie "  w y k o n ać? ... a  k to b y  ta m  w y s ta ł p rzy  o łta ­
rzu podczas ca łeg o  C r  e d o  łu b  sek w en c ji?  i t . d.

A lbo te  u lubiono „ p o ls k ie - t ie s z p o ry " , co to  an i p o l­
sk ie  an i n ie szp o ry , bo raz  po raiz p rz e p la ta n e  ła c in ą  
ce leb ran sa , a z p rześ liczne j, D uchem  B ożym  ow ianej b u ­
d ow y  n aszy ch  G odzin k an o n icz n y  ich ledw ie  m arn y ch  ja ­
k ich ś  szczą tk ó w  w n ich  d o p a trz y ć  się m ożna! G dzie się 
p o d z ia ły  akttyfony, co ja k  z ło te  i w y k w in tn e  ram k i 
p sa lm  k a ż d y  o k a la ją ?  g d z ie  ko m p le t p ięciu  psa lm ów ? 
co z a  łączn o ść  pom iędzy  C a  p i t  u 1 u  m  d e  f e s t  o 
a hym nem  o in n e j zgo ła  tre śc i i t, d .?  C zy  ta k ie  „nieśz-
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p o ry “ zdolne są. rozbudzić  w  n as zam iłow ać fe  i pog łęb ić  
zrozum ien ie  św ię te j li tu rg ji R zy m sk ieg o  K o śc io ła?  Czy 
to  t a k  o dp raw i ara e n a b o ż e ń s tw a  m ają  być  ow em  u p rag - 
nioneim „rlirairdowicmfem" liiturg-jii, f a k ty c z n e  już istni,e- 
ją c e m  i ty lk o  czekające® ! n,a a p ro b a tę  R zy m u ?  N ie, nie! 
pow iedzm y to  sob ie  z g ó ry : czy  będziem y śp iew ali po 
po lsku , czy  po łac in ie , jeśli m am y  b y ć  w iernym i hasłu  
uprzystępnię:; iia liitargj: ogółow i, nie obejdzie  się  bez
p racy  i ćw iczen ia , n ie obejdzie  się bez d u c h a  o fia ry  i p o ­
św ięcania . D ość już na reszc ie  te j dz ik ie j am archji i s a ­
m ow oli, ticgo b a rb a rz y ń sk ie g o  w an d a lizm u  liturgiczn eg o . 
teg o , co n iech ę tn i nam , lecz p& Te z b o k u  p a trz ą c y , t r a f ­
nie n ie s te ty  pogardliW em  p rzezw ali nraoiem ... p o 1- 
n i s c h e  W i r t s c h a f t !

Je ś li  w ięc chcem y, a b y  S to lica  A p o sto lsk a  do u ż y tk u  
w P o lsce  z re fo rm ow ała  księg i l i tu rg c z u o , m usim y p rze ; 
dew szystfciem  p rz y s tą p ić  do re fo rm y  siebie sam ych . 
P rzy p u śćm y , żeśm y o trzy m ali pozw olenie n a  ję z y k  lu­
dow y : zgoda , w ięc o d m aw ia jm y  i śp iew ajm y  te k s t  l i tu r­
g iczn y  po polskui, afo .niechże om. będzie  całkow itym i i  je ­
d n o lity m . W y k o n a n ie  części zm iennych  M szy św . i an- 
tyfoim p o zo staw m y  o rgan iśc ie  lub w y ćw iczonym  śp iew a­
kom , a  lud  'n iechby  śp iew ał części s ta łe , p sa lm y  i hym ny 
do całości zastosow ane,, ce leb ran s zaś  ró w ire ż  po po l­
sk u  to , co do n ieg o  n a /eży . W te d y  będziem y m iel: na­
b o żeń stw a  n ie  po ła c in ę  w praw dzie , a le  rozum nie 
i p :ęiknie odprawliiame. Że ta k ie j re fo rm y  irrte d a  s ię  p rz e ­
p ro w ad z ić  z d n ia  n a  dzień , to  w ięcej niż pewna., afe 
n ie  m ówim y, że refo rm  a a  ta k a  je s t  n iem ożliw ą. Lud 
n a sz  z miiłą ch ęc ią  d a  s 'ę  p o k ie ro w ać  i n au czy ć , trz e b a  
m u ty lk o  ch ę tn y c h  do p ra c y  i rozm iłow airyl h w li tu rg ji 
k ie ro w n ik ó w  i nauczycie li. Nieciliby w ięc p rzed ew szy st- 
k iem  w  n a sz y c h  se m in a rja c h  n a u k a  obrzędów  i śp iew u 
na  w y ższy m  s ta n ę ła  poziom ie, n iech b y  n a s i k a p ła n i p a ­
m ię tać  chi: li.eili o tem , że n a  to  są- ru b ry k i, ab y  je z a ­
chow yw ać, n a  to  lu ity  w m szaie , ab y  p o d łu g  n ich  śp ie­
w ać, ż-o n ie  w y s ta rc z y  ze s łu ch u  ty lk o , by le  ja k  zaśp ie ­
w ać  p re fac ję , i zy P a t e r  n o s  t e r ,  czy in n y  te k s t  li­
tu rg iczn y , a w te d y  i w  e rn y ch  do zam iło w an ia  li tu rg ji 
p o c iąg n ą ć  p o tra fią , s ta ran ia , zaś  o „u n a ro d o w ien ie "  ze 
s tro n y  ty ch , k tó rz y  je z,a w skazanie u w aża ją , m ieć b ędą  
ra c jo n a ln ą  p o d s taw ę  i t el w y raźn ie  w y tk n ię ty .

K s. J .  K . Z arem ba.

„ G a z e ta  K o śc ie ln a ’1 N r. 15 z dm. 1 s ie rp n ia  b. r.
pom ieszcza  n a s tę p u ją c y  a r ty k u ł:

Uprzystępnijmy skarby liturgii ogółowi!
N a łan iach  „ G a z e ty  K o śc ie ln e j"  ju z  k ilk a k ro tn ie  

po ru szan o  m yśl, by  litu rg ję  pozam s,żalną u p rzy s tęp n ić  
ludow i, czy li b y  n ie k tó ry c h  p rzep isó w  K ośc io ła , d łu g o ­
le tn im  zw ycza jem  deirogow am yrh, n ie s to so w a ć  w całe j 
ścisłości tam , gdzie  te g o  w y m a g a  do b ro  dusz. W  m iesię­
czn iku  , M ui.yka i śp iew ’1 zw alczano  tą  m yśl, chociaż 
o n a  gdz-ieindz ej ju ż  dawn-o s ię  p rzy ję ła , i pom im o teg o ,
że z a sa d a  t a  g d z ien iegdz ie  n a  m ocy  ro zp o rząd zeń  S to ­
licy  A p o sto lsk ie j św ieżo  z o s ta ła  w p ro w ad zo n a  w  życie .

U n as na, Ś ląsku  c ieszyńsk im , n a leżący m  d o ty ch czas  
pod ju ry sd y k c ję  s to lic y  b isk u p ie j w  W ro c ław iu , od n ie ­
p am ię tn y ch  czasów- śp iew a c a ły  lu d , z,a w iedzą, i a p ro ­
b a tą  o rdynarju jszów , -naw et p o d czas u ro c z y s ty c h  M szy 
św. z asystą. —  w- ję z y k u  po lsk im . P rzed  k ilk u  la ty  
(zd a je  m i się  w ro k u  1913) b aw ił n a  Ś ląsku  O. A lban  
S eh ach le ite r  O. S. B., opa-t z E m au s w  P ra d z e  i b y ł na 
sum ie w  pew nem  m ias teczk u . G dy  się z s e te k  serc  
i g a rd z ie li od ezw a ły  p o tężn e  p iękne  melodje po lsk ich

p ieśn i m sza lnych , g d y  n ap e łn ił się  c a ły  dom  B oży  yl- 
g łosem  te g o  śp iew u  lu d o w eg o , p o ch o d ząceg o  z n a b o ­
żnych  dusz , bo n u co n y ch  w  zrozum ia łym , o jczy s ty m  
języ k u , w te d y  w zru szo n y  O. S eh ach le ite r , zn an y  p ro p a ­
g a to r  chora łu  g reg o r ja ń sk ie g o , o św iad czy ł: „N ie ro zu ­
miem an i słow a, lecz śp iew  te n  p o d o b a ł mii s ię  n iezm ie- - 
n rie, Ja.bym  n ig d y  n ie  u su w a ł te g o  p ięknego  śpiew u 
lu d o w eg o 'z  w aszych  św ią ty ń , choć on w łaśn ie  nie odpo- I
w iad a  lite rze  p rzep isów  K ośc io ła , W id ać , że lud  ten  
nie w a rg am i n u c i obco dźw ięk i, lecz  % pe łn i d u szy  w y d o ­
b y w a  s ło w a  p ieśn i i n a d a je  im  w łaśc iw ą  tre ść  -  u w ie l­
b ien ie  B o g a" .

N a tu ra ln ie , że śpiew em  lud o w y m  nie m ożna n azw ać  
śp iew u  sam eg o  o rg an is ty , lub  m ałe j g a rs tk i ludzi, k tó rz y  
coś śp iew a ją , p o d czas g d y  re s z ta  m ilczy , m odli się po 
sw ojem u, nu d z i się lub  ziew a, o rg a n is ta  zaś rzem.pb)i 
n a  sw y m  in s tru m en c ie , g ra  ś lazam arm e, bez w p raw y , 
bo/, ta k tu , bc-z n a le ż y te g o  reg is tru  w ani a. T a k ie g o  śpiew u 
i ta k ie j m u z y k i n ie  n a leż y  to le ro w ać  w  kośc ie le .

N a leży  d a le j u p rzy s tęp n ić  lu d o w i p rzep ięk n e  m odli­
tw y  K ośc io ła , z a w a rte  w  ry tu a le . W  nasze j dyecezji 
je s t jeszcze  g d z ien iegdz ie  w  u ży w an iu  s ta ry  ry tu a ł  7 r. 
1847 (w iększe i m n ie jsze  w y d an ie ), w y d a n y  z rozkazu  
ks. I rsk u p a  D iebenb rooka . W ,tym  ry tu a le , oznaczonym  
w n a g łó w k u  ja k o  „R o m an o  a c c o m o d a tu m "  s ą  w szy s tk ie  
m od litw y , n a w e t fo rm a s a k ra m e n tó w  (C hrzest, Koinrunja, 
O s ta tn ie  N am aszczen ie , M ałżeństw o) p o d an e  n ie  ty lk o  
w ję z y k u  łac iń sk im , a le  ta k ż e  „ in  vern am ila“ , w  języ k u  
ludow ym , t. j. w  n iem ieck im  i po lsk im . W  n astęp n y m  
w y d a n iu  te g o  ry tu a łu  z ro k u  1891 , ad  nOiimam R o m an i"  
ję z y k  lu d o w y  z o s ta ł -cośkolw iek o g ran iczo n y , lecz je s t 
je szcze  w  dużej m ierze  u w zg lęd n io n y . T a k  n. p. p y ta n ia  i 
w ogó le  częśc i .djalogicizne p rz y  u d z ie lan iu  S ak ram en tu  
C h rz tu , m o d litw y  p rz y  u d z ie lan iu  S a k ra m e n tu  u m ie ra ­
ją c y c h  (z w y ją tk ie m  fo rm y  sa k ra m e n ta ln e j) , c a ły  ry t 
p rzy  b ło g o s ław ien iu  zw iązk u  m ałżeń sk ieg o , c a ły  obrzęd 
po g rzeb o w y , Y is i ta f o  dom orum  tem p o re  E p ip h an iae  — 
to  w szy s tk o  je s t  p o d a n e  „germ an,ice” i „polem ice" obok 
te k s tu  łac iń sk ieg o . O sta tn ie  w y d an ie  m ałego  ry tu a łu  
z ro k u  1910 n ie  zaw ie ra  po d  w zg lędem  żad n y ch  is to t­
n y ch  zm ian.

Je ż e li n a w e t form a sa icram en talis, odm aw iana  w  la ­
ta c h  od 1847 1.891 w ję z y k u  .n ielitu rg icznym , więc
a lb o  w  po lsk im  a lb o  ni,em’eekim , —  i to  za  a b ro b a tą  
b isk u p a  w ro c ław sk ieg o  —  nie, b y ła  h e rez ją , a n i nie 
p o zb aw ia ła  S a k ra m e n tu  sk u teczn o śc i w  jed n e j d je i ez.ji. 
d lacz eg o  niio m o ż ra b y  je j, a  tem b ard z le j inych  m odlitw  
(p rzy  udz ie lan iu  cakram em itafjów , w y k o n y w an iu  innych 
obrzędów  litu rg iczn y ch ) odm aw iać  obecn ie  in v e raao ida .

D o ty ch czas  też  n a  Ś ląsk u  c ieszyńsk im  śp iew a  lud 
w św ię ta  u ro czy s te , a  g d z ien iegdz ie  i w n iedzie le  całe 
n ie szp o ry  ty lk o  po p o lsku , —  zupełn ie  w ed ług  b re ­
w iarza  z w y ją tk iem  an ty fo n  do  psalm ów  —  a to  psa lm y  
albo  w tłu m aczen iu  W u jk a , albo  w p rzek ładz ie  K o ch a ­
now sk iego ; pog rzeb y  - d o ro s ły ch  i lfcm o w lą t   o d b y ­
w a ją  się w zupe łnośc i po po lsku , w s z y s tk o  p y tan ia , 
m o d litw y  itd . p rzy  ślu b ie  o d m aw ia  się po po lsku , lak - , 
sam o m o d litw y  p rzy  p ro ces ji n a  św . M ark a  i w Dni 
K rzyżow e, p ro cesji w  D zień zad u szn y ; p asję  w  N iedzielę 
p a lm ow ą i w W ie lk i p ią te k  śp iew a  lud  w koście le  po 
p o lsk u  rozdaw szy  m iędzy  sieb ie  ro lo , podczas gdy 
k a p ła n  o d c z y tu je  ją  po  cichu  p rzy  o łta rzu . N ie sprzc- 
• lw ia  się to  w ca le  p ra w u  ko śc ie ln em u  k o d y  B enedyk t 
X V - d ek re tem  z d n ia  21. m a ja  1920 zgodził się -isi 
p rośby  i życzen ia  b iskupów  w C zechosłow acji.

1. U t in te r r ito r io  d itio m s O zechotelovaciae lic e a t in 
Misisis 'Cantis ite ra re  c a n to m  eipistola,e e t  ev an g e li lingua  
v u lg a ri, efciamsi non  h a b e a tu r  eęśbortatio  a d  populum .
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(U mas c z y ta  s 'ę  perykopy: po M szy św . iub  p rzed  
kazan iem ).

2. U t in  p ra e fa to  territo riio  imi sa c ra m e n to  bap tism i 
1 C onferendo e.t m atiŁm onio ce ieb ran d b , p ra e te r  in te rro -

gat'iones p a tr in o rn m  o t sp o rso ru m  sokununoilo lin g u a  
v u lg a ri fac ien d as , efciam e sb o r ta tio n e s  ba tp tisandorum  
e t sponsorunr, q u ae  rituailii contlneii tu r ,  ne<: non  o ra tio - 
lies p ro  cis d 'c e n d a s , lin g u a  v u lg a r i ite ra r i possin t.

3. U t in  su p ra d ic tio  te m to r io  iir.i exequii«  defun- 
C tonim  prec.es sofum inodo  lin g u a  v u lg a r i dici possin t,

4. U t in  m o m ara to  te r r ito r io  litania©  al!acque prec.es 
in proce.ssionibus S. Mairci, R ogaitionum  e t F e s ti SSmi 
C brporls C hrin ti lliingua v u lg a ri dici: q u e a n t) si pericu lum  
p e rv e rs:o n is  p o p u li id  e x ig 't  e t  ad  m an tem . M ens est 
q u o d  re c ita tio  1’ta n ia ru m  aiia inunąue precium in proce- 
s s io n b u s  S. M arci e t R o g a tio n u m  v u lg a r i p e ra c ta , non, 
val.eat a d  p a tisfac t o n en  o b liga tion is  pro. iis, qu i ad  H oras 
c anomii a s  te : lentnr.

E p :sciopi o ra to re s  quam prim um  s tu d e a n t un iform  i cu- 
ran d ae  vers ion i illo rum , q u ae  p ra e fa tis  ą u a tu o r  r.iumeEs 
1‘n g u a  Y uga.ri dici p e rm ittu n tn r , et h u i: S a n c ta e  Sedi 
p ro  o p p o rtu n a  approibatiomo exlLbeam t; in te rim  cu ron t, 
u t fidielis, qui ex  u n a  a d  a .ia m  tra n se u n t d ioecesum  vei 
pa ro ec iam , in  nuli,a,m v e r s ’o: urn d w e rs ita te m  o ffen d an t.

N asz po lsk i lud  n a  Ś lą sk u  nie d a łb y  sobie zab rać  
ty c h  ju ż  od d aw ien  d aw n a  mo! ą  zw y cza ju  u z y sk a n y c h  

p rzyw ile jów  litu rg ic z n y c h  —  i to  zupełn ie  słu szn ie , 
w szak  czasy  „d isc ip lin ae  a rc a n i“ d aw n o  m inęły , K ośció ł 
nie m usi i niie powinien:, u k ry w a ć  p rześ lic zn y ch  m odlitw , 
m ianow icie  in exequ iis  ad u lto ru m  —  p rzed  w iernym i 
i n iew ie rn y m ^  bo  z ro z u m ia le  przeiz lud , p iękn ie , w y ra ­
źnie, z o d p ow iedn ią  m o d u lac ją  g ło su  —  od m aw ian e  lub 
śp iew an e  m o d litw y , p sa lm y  i k a n ty k i  p rzy czy n ia ją  s 'ę  
zapew ne w n iem a łe j m ierze  d o  po zn an ia  p raw d  w iary  
św ., do  n a b o ż e ń s tw a  i p o g łę b ia n ia  uczuć  re lig ijn y ch .

N ie w ą tp im y , żc E p isk o p a t p o lsk i z a jm u  się  obecnie 
g d y  n a m  nie g rozi, ja k  daw n ie j pod panow an iem  zab o r­
ców , an i n ieb ezp ieczeń stw o  zm oskw iczen ia  czy  zn iszcze­
n ia  n aszeg o  lu d u  za,po,mocą t. zw. „d o d a tk o w e g o  na.bo- 
ż e ń s tw a “ , —  re fo rm ą  n a sze j łi tu rg ji w  ty m  k ie ru n k u , 
by JĄ u p rzy s tęp n ić  ludow i. N a leża ło b y  się p o s ta ra ć  o p o ­
dobne, jak ie  m a ją  Czesi k o n cesje  dla, w szy stk ich  d jecezji 
P o lsk i, o p o p raw n y , pięto: y ,  je d n o lity  p rz e k ła d  te k s tó w  
litu rg iczn y ch  i o w p ro w ad zen ie  now ej p ra k ty k i w n a j­
bliższym  czasie.

C ieszyn. X . R . T o m an ek .

Zjazd organistów djecezji kieleckiej.
Pomimo wszelkich niedogodności, na Zjazd 9-go czerwca 

b. r. w  Jędrzejow ie, przy  kościele św. W incentego, organiści 
diecezji kieleckiej stawili się w pokaźnej liczbie około 150. 
Na Zjeździć byli obecni: ks. A ntoni Sobczyćski •— delegat 
J . E. K s.*Biskupa, ks. Józef P luciński — proboszcz z Ząb­
kowic i ks. S tan. M archewka — proboszcz m iejscowy. Z W ar­
szaw y przyjechali na Zjazd zaproszeni goście: p. 'U rbańsk i 
i p. Jurkiew icz. Zebranie zaga.ł p, Ludw ik O kraska z Kielc, 
poczem przez aklam ację pow ołano do prezydjum  Zjazdu p. 
U rbańskiego na  przew odniczącego, ks. Sobczyń&kiego, ks. 
Marchewkę, p. Jurkiew icza, p. O kraskę, p. W ojtaszkiew icza 
pa asesorów  i p. Fr. M arczewskiego na sekretarza. Nie­
zwłocznie w ysłano telegram  do N ajdost. P asterza  diecezji 
K ieleckiej z w yrazam i synow skiej w dzięczności i uległości.

W  pocx.tai.nem przem ówieniu ks. D elegat przedstaw ił 
zebranym  doniosłość obrad zjazdowych, w yrażając szczerą 
nadzieję pom yślnego załatw ienia spraw  przedłożonych w du­
chu rozwagi,’ łagodności i zgody. R eferat p. Jurkiew icza 
w yjaśnił dokładnie stan  obecny spraw y organistów . W  myśl 
eiicyki.ki „Rerum  novarum “, oparty  o N arodowe Chrześci­
jańskie Stronnictw o P racy  s tan  orgamistów-ehórimstrzów 
według przepisów  Praw a K anonicznego pod jurysdykcją

I Ś P I E W .    Str. 9.

K sięży Biskupów, chce godnie i dzielnie odpowiedzieć swoim 
obowiązkom zawodowym i społecznym. Zebrani przyjęli 
oklaskam i uznania szczegółowe w yjaśn .enia referenta
0 przyszłej organizacji kolegjalno-cecliówej, o sem inarjach 
organistow skich i o związkach diecezjalnych -—•' zgodnie 
z w olą E piskopatu  polskiego.

N astępnie przew odniczący poddaw ał pod dyskusję pro 
jck t regulam inu dla organistów  diecezji kieleckiej punkt po 
punkcie; jeneralnym  referentem  w imien.u kolegów -organis- 
tów  w spraw ach regulam inow ych był p. K w aśniak; wszelkie 
w ątpliw ości w yjaśniał k.s. D elegat Biskupi. W ożywionej 
dyskusji zabierali głos obecni Księża, Goście z W arszaw y
1 wielu doświadcz,cnych pp. O rganistów. Regulam in cały 
w zasadzie jednogłośnie przyjęto , przedstaw iw szy ty lko  co 
do niektórych paragrafów  osobne życzenia i zastrzeżenia 
Zjazdu.

Zjazd mianowicie podaje następujące życzenia, Do K o­
misji diecezjalnej do spraw  organistow skich w ejdzie cz te­
rech organistów . K om isja przygotuje program  egzaminów, 
oznaczy do egzam inow ania k.iika punktów  w diecezji, po­
w oła egzam inatorów , obmyśli sposoby pokrycia kosztow  
egzam inacyjnych i możliwie najprędzej (może jeszcze 
w lipcu) urządzi egzanuny kw alifikacyjne d la  w szystkich 
organistów , a przynajm niej obowiązkowo d la  młodszych do 
30 la t w ieku. P rzyjęcie regulam inu jes t uważane®, za za­
warcie umowy. Pożądaną jes t stabilizacja organistów . Orga- 
n jsta  może, jeżeli zechce., w w yjątkow ych w ypadkach speł­
niać czynności w zakrystji, k tóre  jednak  w  osobnej umowie 
m uszą być bliżej określone. O rganista może przyjąć zajęcie 
ubocznie jedynie po porozum ieniu się z ks. proboszczem. 
Życzeniem, jest, aby  stopa procentow a akcydensów  obLczana. 
była b rutto . D la parafij w ielkom iejskich i przem ysłowych, 
gdzie niem a pety ty , kolendy i spisnego, K om isja opracuje 
dodatkow e w arunki uposażenia organisty . Zjazd w yraża ży­
czenie. ażeby K om isja Diecezjalna do spraw  organistow ­
skich w porozum ieniu z D iecezjalną K om isją B udow laną 
spraw dziła stan  zabudow ań organistów,skicii po parafjach 
i poczyniła s taran ia  w celu przeprow adzenia regulam inowego 
paragrafu  o m ieszkaniach dla organistów . Komisja, pomyśli 
również o uregulow aniu położenia organistów  w chorobie, 
wdów i. sierót po organistach, a  także o utw orzeniu kasy  
em erytalnej.

Jednom yślnie na  w niosek prezydjum  powzięto i wpisano 
do protokółu następującą uchwałę-. O rganiści diecezji k ie­
leckiej, zebrani n a  Zjeździć w Jędrzejow ie dn ia  9 czerwca 
1921 roku, w im ieniu w łasnem  i w szystk cii kolegów, u ro­
czyście zaśw iadczają przez pow stanie, że stoją wiernie przy 
Kościele katolickim  w edług zasad społecznych D em okracji 
Chrześcijańskiej, a  do organizacyj w rogich K ościołowi k a to ­
lickiem u nic należą i należeć nie będą,

Do Komisji D iecezjalnej pow ażną w iększością głosów 
obecnych weszli p. L. O kraska z Kielc, p. F r. Marczewski 
z Irządz, p. W ojtaśkłew .ez z Pacanow a i p. Sandelew ski 
ze S tarego Sielea. Na G órny Śląsk przy sposobności zebrano 
1.527 m arek.

K ońcowe przem ówienia ks. D elegata, Gości z W arszaw y, 
ks. Proboszcza m iejscowego i przedstaw icieli Organistów 
spotęgow ały serdeczny nastró j zgrom adzonych i dodały 
w szystkim  o tuchy do dalszej p racy  zawodowej i społecznej 
na rzecz K ościoła i Ojczyzny. W zniesiono okrzyki „niech 
żyje!“ na  cześć Ojca Świętego, ks. B iskupa i D uchowieństwa, 
na  podziękow anie Gościom z W arszaw y, za pom yślność 
stanu  organistow skiego, i odśpiew ano R otę „Nie rzucim 
ziem i“!.„ W szyscy głęboko do łez w zruszeni pod niezata.r- 
tem  wrażeniem pom yślnie odpraw ionego Zjazdu opuszczali 
Jędrzejów , unosząc w Sercu miłe wspomnienia i radosną 
nadzieję lepszej doli.

UWAGA. Zatw ierdzając w ybór członków -organistów, 
,1. E. Ks. B iskup na przedstaw ieni : duchow ieństw a do Ko­
misji Diecezjalnej do spraw  organistow skich, pow ołał na 
przew odniczącego ks. D ziekana Zaleskiego z W olbromia, 
a  na członków ks. Jab łońsk iego  z śuioszow y, ks. Szklanika 
z Mierowic i ks. N odzyńskiego z N.egowonic.

W ażniejsze §§ z regulam inu:
§ 4. Gdy posada organ isty  zaw akuje, ks. proboszcz zgła­

sza się do K omisji D .ećezjalhej, k tóra  albo przyjm ie przed­
stawionego kandydata , albo poleci odpow iedniego organistę. 
P rzyjęcie niniejszego regulam inu uw ażanem  jest za zaw arcie 
umowy.

§ 6 .  O rganista obow iązanym  jest grać i śpiewać podczas 
w szystkich czynności liturgicznych, przy k tórych  m uzyka 
i śpiew są w ym agane lub przyjęte, stosow nie do zwyczaju 
w każdej parafji. Do obow iązków  organisty  należy także 
uczenie ludu śpiewu kościelnego, jak  również prow adzenie
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chóru bez osobnego w ynagrodzenia. Na życzenie ks. pro­
boszcza za obusl ronną, umową organ ista  obow iązany jest 
prow adzić km ceJarję  pairafjalną i pisać a k ta  stanu  cyw il­
nego. O rganista może się zgodzić w w yjątkow ych w ypad­
kach spełniać czynności w zakrystji, k tó re  jednak  w osobnej 
umowie m uszą być bliżej określone. O rganista może też 
przyjąć zajęcie uboczne jedynie z.a zgodą ks. proboszcza.

§ 7. W ładza duchow na, starając się o uposażenie, dla 
duchow ieństwa, w ystąpiła jednocześnie do R ządu o stałe 
przyzw oite uposażenie dla organistów  w gotów ce i w odpo­
wiedniej ilości ziemi. Póki to  nie nastąpi, za podstaw ę u trzy ­
mania należy uważać ju ra  stolae z racji chrztów, ślubów 
i pogrzebów, przy  zachow aniu następujących norm : w pa-, 
rafjaeh, gdzie jest stale jeden ksiądz, o rganista ma pobierać 
80% od in teresantów  w stosunku do akcydensu pobranego 
przez k sięd za ;'g d z ie  w parafji .dw óch księży, 25% w sto ­
sunku do aksydensu pobranego przez księży; a gdzie więcej 
jak  dwóch k sięży  20% . P ety tę , kolemdę. i spisne pozostawić 
podług daw nego zwyczaju w parafji; tak  sątmio inne źródła 
dochodu zależą od m iejscowych zwyczajów. D la parafji w iel­
kom iejskich i przem ysłow ych, gdzie niem a pety ty . kolendy 
i spisnęgo, Komisja opracuje dodatkow e w arunki uposażenia 
organisty .

§ 8. Oprócz powyżej określonego w ynagrodzenia w go­
tówce, o rganista  parafja lny  ma piaw o do bezpłatnego miesz­
kania na organistów ce, a sk ładającego się, o ile możności, 
irzynajm niej z dwóch pokojów i kuchni, tudzież piw nicy 
komórki:, bez w zględu na to, czy organista jes t kaw alerem , 

czy żonatym . Gdzie m ieszkania dla organistów  są w iększe, 
lub gdzie się znajdują oprócz m ieszkania jak ieś zabudow a­
nia gospodarskie, np. stajn ia, stodoła, chlew, tudzież ogró­
dek kolo domu, należy to w szystko nadal utrzym ać. Miesz­
kanie dla organisty  ma się znajdow ać w pobiiżu kościoła 
i w należytym  do zam ieszkania stanie, a  przedew szysłkiem  
mia być w idne i suche.

§ 9. Zam iana posad przez organistów  może .nastąpić za 
zgodą obu odnośnych ks. proboszczów i za zgodą Komisji 
Diecezjalnej, k tó ra  w tymi w ypadku Orzeka, czy peten t jest 
odpowiedni na daną  posadę.

* * *

Pierwsze zebranie Komisji diecezjalnej kieleckiej odbyło 
się w W olbromiu dnia 8 sierpnia 1921 roku. Obecni: P rze­
wodniczący ks. kan. Józef Zaleski z W olbromia; członko­
wie księża: K acper Szklanik z Mi .'-rowie i A ndrzej Nodzyń- 
ski z N iegowonic; członkowie organiści pp.: Ludwik Okraaka 
z Kielc, Franciszek M arczewski z Iiządz, A leksander Woj 
taśkiewiicz z Pacanow a, J a n  Sandeiew ski zc Starego S ieka. 
U czestniczył w obradach D elegat Biskupi ks. Antoni Sob 
c-zyński z Kielc. Odczytano protokół Zjaizdu Diecezjalnego 
Organistów  odpraw ionego w Jędrzejow ie dnia 9-go czerwca 
b. r. — P rzejrzano i ostatecznie ułożono z niektórem ł po­
praw kam i Regulam in dla O rganistów, by go przedstaw ić do 
zatw ierdzenia przez, O rdynarjat Biskupi. W ażniejsze zmiany 
w regulam inie są następujące: od nowych kandydatów  na 
posady IIT. k lasy  w ym aga się co najm niej św iadectw a Die­
cezjalnej Komisji Egzam inacyjnej, chociaż pożądanem  jest 
św iadectwo szkolę" organistow skiej, a na  posady II. klasy 
w ym aga się św iadectw a szkoły organistow skiej; Komisja na 
w akujące posady albo przyjm uje kandydata  przedstaw io­
nego przez ks. proboszcza, albo poleca odpowiedniego orga­
nistę; w dowa po zmarłym mężu organiście albo korzysta 
z kw artału  pośm iertnego i u trzym uje zastępcę, albo, jeżeli 
parafjanie wolą, bierze trzechim esięczne dochody i zaraz 
mieszkanie opuszcza. Rozklasyfiikowano posadę" po p sra ­
fjaeh, zaliczając do I. k lasy 18 paraf ij, do 1T. klasę" 63. i do
111. klasy  178 (w załączniku dodajem y osobny w ykaz). P o ­
stanow iono uzupełnić listę delegatów  z każdego dekanatu  
do spraw miejscowych. Na egzam inatorów  poprosić delegata 
biskupiego, i ks. A ndrzeja N odzyńskiego, oraz odpowied­
niego przedstaw iciela z pp. organ.stów  danego okręgu, k tó­
rzy opracują szczegóły program u. Egzam inow i podlegają 
w szyscy organiści zajm ujący posadę Siedziby najbliższych 
egzam inów oznaczono: w K ielcach, Busku, Miechowie i Sos­
nowcu. Egzamima ędbyw ać się będą zaraz po W ielkiejnoey 
przyszłego 1922 roku. Na koszta  egzam inów złożą organiści 
z- parafij 1. k lasy  po 300 mk., II. k lasy  po 200 mk. i 111 klasy 
po 100 mk. Zebrania K omisji odbywać się będą w K ielcach 
w Biurze .,P racv “ na  zaprcszeinie ks. Przew odniczącego 
w m iarę potrzeby, a przynajm niej obowiązkowo cztery razy 
do roku.

N a skarbn ika Komisji w ybrano jednogłośnie p. Ludwika 
O kraskę z Kielc, a na  sek re tarza  p. Franciszka Marczew­
skiego z I rząd z. Komisja zw raca się do ks. ks. Probosz­
czów w Zagłębiu D ąbrowskiem , aby  K sięża rozw ażyli po­

praw ę bytu  tam tejszych organistów  i obmyśleli albo pod­
w yższenie %•. od akcydensów , albo miesięczne pensje obok 
innych dochodów. Od granej w otyw y celebrans oznacza 
organiście najm niej 30 mk., a od nabożeństw a katafa lko­
wego 100 mk. Gdzie organ ista  nie zbiera p e ty ty  i nie do­
staje osobnego w ynagrodzeńia za opłatk i do kościoła, tam  
na opłatki m a - być czerpane z tacy  kościelnej. K artk i do 
w ielkanocnej spowiedzi w ydaw ać bezpłatnie, a gdzie można, 
odrazit p rzy  spisnem. Spraw ę k asy  em erytalnej odłożono 
do następnych posiedzeń. Chorego organistę w razie posługi 
parafjalnej (pogrzeb, ślub lub coś podobnego) zastępuje po­
proszony organista sąsiad najbliższy — za zezwoleniem obu 
odnośnych księży proboszczów — bezpłatnie, na  wzór. jak  
księża czynią w danym  w ypadku. W szelkie zażalenia 
i spraw y tak  ze strony  panów  organistów , jak  i księży pro­
boszczów, należy kierow ać bezpośrednio do K omisji Die­
cezjalnej.

WIELKI ZJAZD
o d b ę d z ie  się  w  p ią te k  d n ia  23 . w rz e ś n ia  1921 r. 
w  sa li D o m u  R o b o tn ic z e g o  w  K ra k o w ie , p rz y  ul. 
św . T o m a sz a  1. 37 , o g o d z . 10 p rz e d  p o łu d n ie m .

PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1. Z a g a je n ie .
2. R e fe ra t :  „ S ta n o w is k o  sp o łe c z n e  o rg a n is tó w 11,

in ż . H e n ry k  M ia n o w sk i.
3. S p ra w o z d a n ie  ty m c z a s o w e g o  Z a rz ą d u  M ało ­

p o lsk ie g o .
4. S p ra w o z d a n ie  K o m is ji d ie c e z ja ln e j .
5 . Z m ia n a  re g u la m in u  d ie c e z ja ln e g o  i z m ia n a

ro z p o rz ą d z e n ia  o n ie k w a lif ik o w a n y c h .
6. S p ra w a  fu n d u s z u  e m e ry ta ln e g o .
7. W y b ó r n o w e g o  s ta łe g o  Z a rz ą d u  M ało p o lsk ieg o .
8. „ O rg a n iz a c ja  z a w o d o w a  o rg a n is tó w  i je j p o ­

t r z e b y 11 —  re f e re n t  Ks. L u d w ik  K a sp rz y k .
9. D y sk u s ja .

10. W n io s k i C z ło n k ó w .
Na Zjazd ten zaproszeni zostaną przedstaw icielele 

Władzy Duchownej diecezjalnej, oraz przedstaw iciele or- 
ganizacyj chrześcijańslco-zawodowych. Przybędzie ró ­
wnież przedstaw iciel c: n tr. Zarządu Związku organistów  
w W arszawie, oraz przedstaw iciel chrzęść, dem okracji 
WP. poseł Gdyk-

Ilość uczestników  Zjazdu decydow ać będzie o zm ianie 
opłakanych stosunków  organistow skich.

O Zjeździe tym  pow iadom ione zostały Władze poli­
tyczne i N ajprzewiel. O rdynarjat Książęco-Biskupi, 
wobec czego k a ż d y  z PI*. O rg a n istó w  m oże bez 
p rze sz k ó d  w z ią ć  u d zia ł w  Z je źd zie .

K R O N I K A .
„Szkoła dramatyczna Związku Teatrów Ludowych". Po

szeregu konferencji z Min. Sztuki i ■Kultury postanowiono, 
że Związek T eatrów  Ludowych i w roku drugim  (1921/22) 
prow adzić będzie szkołę dram atyczną dla instruktorów  i re- 
żęisorów teatrów  w iejskich i podm iejskich sam odzielnie, p ro­
wadząc rów norzędnie kurs pierwszy i drugi. Członkowie 
kół tea tra lnych  należących do Zw iązku T eatrów  Ludowych 
korzystają  z w ykładów  w szkole bezpłatnie.

Biu •o Związku T eatrów  Ludowych (W arszawa, K oper­
nika 30) przyjm uje zapisy kandydatów  i udziela informacji 
codziennie od godz. 9—3 po południu.

Zgon Carusa. Donoszą ż Neapolu o zgonie słynnego te ­
nora Carusa. Ur. w 1872 r. w Neapolu, jako. syn rzem ieślnika, 
rozpoczął sw ą karjerę ęv 11 roku życ.a jako chórzysta w koś­
ciele św. A nny w Neapolu. Miejscowy organ ista  zwrócił 
uwagę na jego glos i spow odował dalsze jego kształcenie 
muzyczne. Od tego czasu postępow ał on szybko na drodze 
w szechświatowej karjery , dzięki fenom enalnem u w prost gło­
sowi. W ostatnich la tach  przebyw ał przew ażnie w Ameryce, 
ulegając m agnetycznej sile dolarów. Pozostaw ił m ajątek 
sk ładający  się z 50 miljonów dolarów.

Organistów Diecezji Krakowskiej
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